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Kataklizm żywiołowy w Kalifornii. 
Katastrofalne rozmiary pow odzi - Wszystkie pOłączenia z południową częścią kraju 

. "f,erwane - Wielomiliono we straty - Setki ofiar ' . 
r L o s A n g e l e s (P A T). "Associa
ted Press" otrzymała wiadomość od 
jednego z krótkofalowców, że w po
wodzi w Kalifornii liczba ofiar docho
dzi już do 14-1: osób, spośród }{tórych 
zaledwi e 16 zwlok zostalo rozpozna
nych. Brak wiadomości o prr,eszło 50 
osobach. Istnieją poważne obawy, że 
zaginieni nie żyją. 

tura aż do :San 'Juan Capesano. Ni
żej położona część Los Angeles stoi 
pod wodą. Studia Paramountu są. ewa
kuowane. 

Niewielki most drewniany, na któ
rym gromadziła się publiczność, ob
serwują.ca katastrofę, pod naporem 
fal zawalił się. 10 osóh utonęło, a G 
zgin<;>ło pod gruzami filarów. Tama w 
Santa Amita jest zagrożona. 

Woda zerwała tory liolejowe 

mieniły się w istny potop. Masy wo
dy, która runęła na miasto z chwilą 
oberwania się chmury była tak wiel
ka, że w wielu willach i rezydencjach 
pozawalały się dachy. Ulice wypełni
ły się wodą, a niektóre przypominały 
wąwozy w miejscowościach górskich 
podczas powodzi. Samochody, zasko
czone przez wzburzone fale, w kilku 
wypadkach zatonęły wraz ż pasażera
mi. 

L.L __ - == 
Poziom wody zaczyna się jCllnat. 

już powoli obniżać. Akcja ratun
kowa jest pro~vadzona z całą ener~ 
gią przez Czerwony Krzyż, saperów o
raz brygady ochotnicze. \Vładze wy
duły bardzo surowe zarządzenia w ce
lu 'zapobieżenia kradzieżom i rabun
kom. Policja otrzymała rozkaz strze
lania do złodziei schwytanych na go
rącym uczynku. 

Szkody sięgają wielu milionów do-· 
larów. Zdaje się jednak, iż liczby po· 
dane przez niektóre dzienniki ame.r~
kańsl<:ie, są nieco przesadzone. MIeJ
scowi mieszl<:ańcy twi erdzą, iż kata
strofa przypominająca obecną, wyd~
rzyła się w południowej .KalifOl'11li 
przed 20 laty. Ze względu Jednak n~ 
mniejsze zaludnienie kraju w owycn 
czasach rozmiary jej nie były tal<: za.
straszaj ą.ce. 25 milionów dolarów strat, 

10 tysięcy godzin bez dachu 
nad głową 

Na podstawie pro,vizorrcznych ob
liczeń stwierdzono, że pozostało bez 
dachu około 10 tysiQcy rodzin, któ
rych domy są zniszczone. Straty ob
liczane są na przeszło 25 milionów 
doJarów. Obszar zalany ohejmuje ok. 
10' tys. kilometrów kwadratowych. 

\Vszystkie p01ę..czenia kolejowe z 
południ owę.. Kalifornią zostały prze
rwane. Wezbrane fale zerwały tory 
kolejowe i pozmywały zupełnie w wie
lu miejscach drogi. 

Zachwiane stanowisko 
Jakie były przyczyny 

katastrofy '1 

ministra Sevss Inquarła 
. Rzeczki i potoki górskie po ostat

nIch burzach, szczególnie z gór San 
Bernardino. wezhrały, zalewajac pola 
do wybrzeży oceanu l)omi~dzy m. Ven-

Na temat' katastrofy krę..żą najnie

Realicja p'r~eciw ofensywie hitleJ'ou'ców 'lV Austł·U - Re~6· 
nans 'Inowy ntaJ's~ctl1(,a Go'ringet 

Stosunki handlowe 
pOlsko - sowieckie 

War s z a w a. (TI'I. wł.) Na piątko
wym posiedzE>niu komisji spraw zag,'a
niczn~'ch po-'Ieł \V.alewski rcfl'rujQ.c 
pr?jekt ustawy o ratyfika('ji porow
lUlenia celnego między POl::;ką a So
wietami pocll<1'eś!ił m. L, że wzajemne 
obroty handlowe mi(,'(17.y Polską .a So
wietami si~galy w uh. latach ldlku
dziesi~('iu milion<iw złotych, osiaga
jąc w lata('h 1930-31 sum,,' pow,-żr(1.00 
milionów zlotr('h rloclatlii('go dła' llaS 
salda. Od pięciu lat notujemy hardzo 
zna('zny spadrk obrotu, }dÓI'v najbar
dziej zazna('z"l Rię w r. 1937. C.orocz
nie między ohu paJ1Rtwami zawierano 
układy kontyng('ntowo - cf'lne ]'('gulu
.iące wymianę towarów polsko-Rowiec
kich. \V r. 1937 t('go cloroczl1rgo ukla
du nie zawarto, v,-dyż - .iak oś\\'iael
czapos: '\Talew~~ci' - n:ie 'mógli,-4my 
się, po prostu z30wietami dogadać.' 
Charakteryst~'cznrm jest, 7.e w ośmiu 
miesiącach tego roku - weelług so
wieCkiej statystyki - Sowiety wywio
zł,, · do Niemiec towarów z.a 73,5 miln. 
rubli, a· przywiozły z Niemiec towa
rów za 172 m i l ion v ruhl i. \V tym sa
n1,j'm czasde wywiozły So\Yif'ty clo Pol
Ski ,towarów za 6,8 milionów rubli, a 
pfz:nviozlv za 3,8 milionów ruhli. \V 
prowadzonych rozmowa('h od pewnego 
czasu mięclzy nami a Sowietami na 
temat obopółnej wymiany gospodar
('.7.ej ustalono ostatnio, że będziemy 
próbowali uregulować z Sowieta.mi 
stosunki gospodarcze na szerszej pod
sta~rie. Coroczne bowiem porozumie
nia, nie mają. w sobie elementu trwa
łości i prz~"c,zynia.ią. się wydatnie .do 
ol)niżenia obrotów hancllowych między 
ol;m państwami. (w) . 

Konst,1 szwpiłzld w Nt'opolu potwierdzi! wia· 
domo~ć o majncyrn Rie cduYI! w najbliższych 
dniach ślubiE' Gr.fty Ga "bo że słynnym kompo
zytorem żydem 8tokowsk;lfi. 

* '''ielką sensach Lonrlynu ;est aresztowanie 
znanpj właści~ielki salr,IlU k'lsmet·ycznego w 
Lol'lclYJ1ip p, .J,.r<lnn, O"k!lI'7.llOei o zd,'ade pań
stwa. V" piwni<,y llrt'Szt'.;wlwej ?n~lnzla policja 
bardzo cenne tlOkIHllfJ'tf. 

* 

prawdopodobniejsze pogłoski, które są W i e d e ń (ATE). W zwię..zku z 
niezmiernie trudne do sprawdzenia. konferencją min. Seyss Inquarta w 
Wielkie wrażenie wywarły opowiada- Grazu nastąpiła zmiana na stanowi
lIia grupy osób, przybyłYCh pie!')v- sku namiestnika Styrii. Na miejsce 
szym samolotem z Los Angeles do Stepana mianowano Trummera, kt6-
San Francisco. I ry w swoim czasie odgrywał wybitną 

Twierdzę.. oni, że ulewne deszcze, rolę w partii chrześcijańsko-społecz
padaję..ce od kilku dni w poJudniowej nej. 
I{alifornii, W pewnym momencie za- Koła polityczne podkreślają., że dwa ... , 

Zabiegi żydowskie na Litwie 
PI'ojeht inu'esfoll'attia 

K o w n o (ATE). W związku z nie
dawną wiz~· tę, dyrektora Żydowskiej 
Agencji Telegraficznej, Smolara, któ
ry został w Kownie przyjęty na dwu
godzinnej audiencji przez ministra 
Rpraw wewn~trznych Czapli kasa, roze
szła się pogłoslm. że aczlwlwiek ofi
cjalnie dyr. Smolar bawił na Litwie 
jako reprezentant agencji prasowej, 
to jednak w rzeczywistości przedsta
wił minist.rowi Czaplikasowi projekt 
inwestowania kapitałów żydowskich 

• 

i;y(lou:sl·dch kapital6w 

na Litwie. 
Między innymi projekt przewiduje 

budowę szeregu domów czynszowych 
w Kownie, fabryki wyrobów kauczuko
wych w Szawlach ze specjalnym u
względnieniem produkcji opon oraz 
fabryki karabinów w Kownie. 

Jednocześnie dyr. Smolar mial 
przywieźć prezydentowi Smetonie dy
plom honorowy od światowej organi
zacji życlowsldej w Ameryce Jewish 
Joint Corporation. 

W odpowiedzi na sowieckie szykany 
Z«,nlk'lti~cie sowieckich l~o'łts'ltlatótv 'tv Hautburgu i Kt'óletvcłt 

OJ'a~ liktvidacja lwnsulatów nie'lJł,iecl~ic1t w Kijowie 
i Notvosybrrs!(,u 

B e r l i n (ATE). Nastąpiła zapo
"'iedziana od dłuższego czasu demar
che rządu niemieckiego w sprawie 
konsularnej. Niemiecki charge d 'af
faires w i\Ioskwie zakomunikował rzą
dowi sowieckiemu, że Rzesza Niemiec
ka dopatruje się w nieustannym szy
kanowaniu konsulatów niemieckich w 
I{jjowie i Nowosybirsku celowego u
tJ udniania działalności niemieckich 
placówek konsularnych. 

'Wobec tego rząd niemiecki zmu-

szony jest zażądać zamknięcia kon
sulatów sowieckich w I{rólewcu i 
Hamburgu do dnia 15 maja rb. Do 
tego samego terminu rówl1lez nie
mieckie konsulaty w Kijowie i Nowo
sybirsku ulegnę, likwidacji. 

·Całokształt działalności konsular
nej na całe terytorium ZSRR przeka
zany zostanio w przyszłości wydzia
łowi konsularnemu ambasady nie
mieckiej w l\Ioskwie, 

ŻVd Jarossv nazwał 
członków Chóru Dana "szczeniakami" 
Chót· Dana ~at·~'lI.ca J arOSS"CI'Ił u, ii; oS~'lI.kal ich na 3000 ~l -

"Obrai;one" ŻycIy ~ "Cyru li1~a" ~lękly się procesu 

\V a r s z a w a. (Tel. wI.) Przed są- go, iż przeprowadzi dowód prawdy na 
dem toczy się proces Chóru Dana z dy- to, że stracił 3.000 zł i że Jarossy chciał 
rektorami "Cyrulika 'Warszawskiego" g'o oszukać, rozprawę odroczono. Sąd 
Jarossym i Bajerem. dopuścił dowód prawdy, sprawę odro,Ull1owa niemlpcko·~owiecka w sprawie obro· 

tu . towarowego na r. lp:lll miata ZOHt!'Ć pOllpisn-
n~ w dn1U 1 marcn. Umowa stanowI przeJłuże' Po powrocie z Anleryki Chóru Dana, 
me dOlyc!:czasowego ~b, u. 

czył i wydelegował buchaltera do 
~prawdzenia ksiąg. Wtedy Jarossy i 
Bajer zlękli się i sprawy nie wznowili. 
Ponieważ na poprzedniej rozprawie 
Jarossy nazwał członków Chóru "szcze
niakami", Daniłowski prosił o zaproto
!<ólowanie tego i teraz on z kolei wy
tacza sprawę. Na sali sądowej zebrało 
się dziś bal"dzo wi,elu artystów, kt.ól'Zy 
z zainteresowaniem śledzą przebieg 
procesu .. (w) 

* Jarossy zaproponował zawarcie umo-
Nowa nfere pan9msk<ł wykryto w Panamie. wy, opartej na podstawie procentów 

Na polecenie pl'E'zyrlentu nJl',h!iki dra AroRe- Z czystych dochodów teatrzyku. Przed-
m~n!ł aresztoW,lIlr, H7.t' .. ,,~ ~. yz~zy('h nr7.e r1 ników ~ta'''1'0110 alctol'om \""Cl' ąg z kSJ' "g, z 
Mmlster~i\\'n l'llraw v,:rgr'lI1ICZlll'('h. G:1hin"t '" - ,'Y "J - 'ł' 
podał ::;ie do dYI!lisji, Now)m OIillisLrt>m Rpraw klór('go wynikało, ie dochód dzienny 
zagralllc7.llych uuunownnv Iba hl'Ć (lr Caray. 00 l * "Cyrulika" wynosi H 7.. Tymcza~;cm 

Toscanini o-lml\wil 11;lzI8111 w rp~tifalll RalC'. ol .. azało się, że wyciąg został sfałszo
bur:skirn. l"'7.yczyn.~ 0<11110'" y ma hyC sytl1ncja wany bo dochód w czasach najlepszej 
polityczna w AustrII. : ' . * IIWl1mnktury me przekraczał 400 zł 

Waldemarns b. PI'emie,. litewski. ma wyj". oziennie. \Vladysław Daniłowski, Ide
chać wrn,! żon!ł po .oPlI,szczeni,u wiezienia rln rownik Chóru, dowiedziawszy się o 
FranCJI, gr!zle 1)oliwlecJ( Sl~ lI.anllerZIl pracy lIa· l . ł l' t d J kt' 
ukowei I literackiej. ym, naplsa lS O arossyego, W 0- Królowa Wilhelmina 

wypadki polityczne z ostatnich tygO?
ni, mianowicie zakaz odbycia "clma 
n:emiecldego" w Linzu, na którym, 
miał przemawiać min. Seyss Inquart 
oraz ogłoszenie komunikatu narodo
wych socjalistów przy "Fro~cie Pa
triotycznym" w Grazu o wyUlku roz
mów tego ministra z miejscowymi hi
tlerowcami oraz nie uznanie wspom
nianego komunikatu przez rzę..d wy
wołaly pogłoski, że stanowisko Seyss 
Inquarta staje się coraz trudniejsze. 

Zarządy wszystkich legitymisty~z
nych związków w Austrii uchwaliły 
rezolucję, dziękującą kanel. Schusch
n:ggowi za jego patriotycznę.. mowę i 
oświadczającą gotowość do obrony' 
niepodległości Austrii. 

Równocześnie z\vracają uwagę na 
mowę mar<z. G6ringa, wygłoszoną w 
Instrtucie Lotniczym w Berl inie. i\10-
wa ta zfnyiera \",zrot, że "Rzesza nie 
ścierpi dłużej prześladowania 10 mi
lionów Niemców poza granicami kra
ju. \V ich obronie gotowa jest zaw
sze stanąć olbrzymia flota powietrzna 
Niemiec, jeżeli zajdzie tego potrzeba". 

Przytoczony zwrot uważa się tu 
j~ko dodanie otuchy austriackim na
rodowym socjalistom, w ich obecu.ej 
walce' o prawa polityczne. 

lord HaUfax 
otrzymał pieczęć państwa 

L o n d y n. (A TE) Odbyło się po
s:edzenie rady tajnej w pałacu Bu
ckingham. Król Jerzy VI wTęczył lor
dowi kanclerzowi, lordowi Halifaxowf 
nową wielkę, pieczęć państwa ze swą. 
podobizną. . 

Następnie król rozbił srebrnym 
młotkiem starą pieczęć z wizerunkiem 
króla Jerzego V. Zgodnie z tradycJą., 
pieczQć ta staje siQ wlasnością lorda 
kanclerza i hęclzie przechowyw,ana w 
jego rodzinie, jako pamiątka. 

"Kodeks pracy" 
przyjęty w senacie 

Paryż. (PAT). Senat uchwalił w 
szóstym, czytaniu projeld ustawy o 
procedurze pojednawczej i arhitrażu, 
w tekście przyjętym przez izbę depu
towanych. 

Wizyta króla rumuńSkiego 
w londynie 

L o n d y n. (P AT). Donoszą. urzędo
wo, że król Karol rurmulski przybędzie 
z oficjalną wizytą do Londynu dnia 
22 marca i pozostanie w Anglii do dnia 
25 marca. 

Rumunia i żydzi 
C z e r n i o w c e. (P A T). Prasa po

daje, że w Czernimycach zostal zakol1-
czony proces przeciwko młodocianym 
komunistom Żrdom, którzy próbowali 
utworzyć w Czerniowcach oddział 
tzw. "czel'\vonej pomocy". Z oskarżo
nych pir.cioro r,ostalo Rl\azan~'ch na 
kary wir.r,ienia od 2 i pół do 5 lat. 

Powódź 
wskutel( przerwania tamy 
Antwerpia. (PAT). W tamie Ka

nału Alherta powstała wyrwa, docho-* rym zarzucał mu kłamstwo i oszustwo. 
Olhrzymie 1lo~a ropy naftcwej odkryto W o· Jarossy na ten list nie odpisał, nato

kolicy Seraj ewa. W jednym z wywierconych 
nie zamierza abdykować dząc~ ~o 50 metr?w. Setki hekta.rów 

. . pobhsloch pól stoJą pod wodę,. 
szyb6w ropa l.Jije z situ tYSlljCIl ton na dobę. miast odpisał jego wspólnik Bajer, * twierdząc, że dyrekcja "Cyrulil{a" ma 

EpidemiI' s7!;arlt1tyny w.vlluchla w j<>rlnym z ]'''CJ'ę l' l1J'e oł"łal"lUJ'e aI't ' to' D' 
pulk6\\ ko!ejowyc!' " (,zec :lIlsIOWHC'ji. \V zwi:lz, <- ,. <) H W. anJ-
ku z tym o<lrorwno ('wlf'7.ellla oficerów rezerwy. łQwski napisał wówczas Bajerowi, że . * jest kłamcę.. i chamem. Bajer obraził 

Nc'Wym kierowT,ikiell" szt .. bu gener~lnego ar· ,,' n' k' l P l ąd 
mii l'ustriackil'i rnipllOWRIlY hostal W miejsce d ... 1 S JerOWa s rawę c o s u. 
!ten. J a'nsego gen.·major Ddhme, :VVobec oświadczenia Danilowskie-

, P a ryz. (PAT). Ag. Havasa donOSI Władze zmobilizowały calą. ludność 
z Amsterda.mu: do walki z żywiołem. Na miejsce spro-

Za ~rall1c~ 1.l1,{flZalV Ri.e pogł.oski o wadzono oddziały saperów, które przy
ty~n. JakOby ~rolowa "Vilhel,mma 7.a-j ~tą.piJy (10 fll<rii ratunkowei. I{oUluni
mlerza~a wlu:otce abdykowa.c. \V ko- kac,ia pomiędzy Antwerpią, a Liege 
łach ~11l::roda.1nych zaprzeczaję.. katego- przez Kanał Alberta została przerwana 
rycz11le tym pogłoskom. . . na pewien czas •. . _ _ __ ''. __ . __ _ 
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Z NASZEGO STANOWISKA 

Nacjonaliści prawdziwi i fałszywi 
Je.zcze musimy wrócić do Rumu

ni i, gdyż wyclarzył się tam fakt, bar
dzo dla dzisiejszej s~·tuacji politycznej 
charakterystyczny. Przywódca "Żeljlz
nej GwaJ'llii", Comelio Codreanu złożył 
br0I1 i - co jest niewątpliwe - polecił 
swym. z\yolennikom wycofać siC; z 
czynnego ż~'cia politycznego. Fakt ten 
stał siQ Se!lSacją politrczną i \V pew
nych kołach wywołał zdumienie. 

Dla pol~kich narodowców nie jest 
pn specjalną zagadką. Rzecz jest jasna 
i trocho nam z własnego doświadcze
nia Zllana. \V dobie wspaniałego roz
kwilu ruchów narodowych ja\Yi się 
wielu takich, którz~' na tym robią ka
rierę i wyładowują ambicje, wielu fał
szywych proroków i wielu oszustów. 

Obok wielkich postaci Mussolinie
go, Hitlera, l\Iaurrasa, Salazara, gen. 
Franco zjawiają się aktorzy w rodzaju 
Degrelle'a, ;\[osley'a, szarlatani w ty
pie De La Rocque'a i sporo innych. 
Ma ich prawie każdy kraj. Nie brak 
ich i u nas. 

Główną ideą. takich ruchów pseudo
narodowych jest osoba ,,,"odza, główną 
treścią zaś tych ruchów - wiele gada
nia o sobie i zapowiedzi na przyszłość 
oraz wiele wystąpieI1 teatralnych (u 
nas nawet w cyrku). Ruchy te lubują 
się w bandyckich napadach na prze
ciwników politycznych. 

Typowym okazem takiego fałszy
wego nacjonalizmu była rumuńska 

"Żelazn.a Gwardia" i Codreanu. I ruch 
i wódz wyrośli nagle, dużo gadali, ter
roryzowali przeciwników, lubowali się 
w szumnych paradach i... jednego dnia 
wszystko się zawaliło. To nie był na
cjonalizm prawdziwy. 

Nacjonalizm jest to służba narodo
wi, a nie wyjeżdżanie na karka naro
da. Nacjonalizm to twarda praca, a nie 
meetingi i napady. By być narodow
cem, trzeba znać przeszłość i teraźniej
szość narodu, trzeba - że powtórzymy 
tu nie dość dokładnie słowa Dmow
skiego - spełniać obowiązki narodo
we, cieszyć się z tego, co w narodzie 
jest wielkie i piękne, ale i przyjąć u
pokorzenie za to, co jest w nim marne. 
Być narodowcem, to znaczy ukochać 
naród i poświęcić się mu. 

Nikt nie ma prawa ustępować z po
la walki o ideę narodową. Nawet gdy
by tylko garstka nacjonalistów dzia-

Czy porozumienie 
między PPS a ZZZ? 

Podobno ma dojść do poroz,umienia 
również między PPS a ZZZ. W dniu 15 
bm. w Warszawie zbiera się kongres ZZZ, 
na którym zdecydowana będzie sprawa 
współpracy lub połąozenia obu organi
zacyj. 

B. min. Paciorkowski 
ustępuje 

Były dyrektor departamentu politycz
nego Jerzy Paciorkowski, ostatnio woje
woda warszawski, niebawem ustępuje z 
zajmowanego stanowiska i przechodzi do 
przemysłu. Był on jednym z najbliższych 
współpracowników płka Koca i płka Ko
.. alewskiego i kierował polityką "Ozonu". 

Rozłam ' 
w Związku Młodej Polski 
Ze stanowiska kierownika organizacji 

terenowej Związku Młodej Polski ustępu
je Mieczysław Zarzycki, obejmujący sze
fostwo propagandy politycznej. Jako je· 
go następca wymieniany jest p. Meyer. 
Obsadzenie tego stanowiska przez p. 
?lIeyera uważa się za objaw dojścia do 
głosu grupy proozonowej, której członko
wie rekrutowali się z poza "Falangi". 
Świadczy to więc, że pomiędzy ".falangi
atami" a "ozonowym" Zw. MI. P. doszło 

.. zerwania stosunków. co potwierdza 
wiaclomo::ić o rozla m ie tej organ izac ji. 

łała w danej chwili, (juk to jest dziś we 
Francji), zawsze muszą przekazać 
swój sztandar następcom. Postępek p, 
Codl'eanu, wzywającego towarzyszy do 
wycofania siQ z walki, jeżeli o nim źle 
nie świaclcz~', to świadczy najgorzej o 
jego nacjonalizmie. 

'V Polsce na szczęście mamy praw
dziwy ruch narodowy. Z dumą może
mr powiedzieć, że jeden z najpot~ż

niejszych na świecie - jakością i ilo
ścią. A żo jeszcze nie odniósł zwyciQ-

stwa, to skutek tego, że żaden nacjo
nalizm nie ma tylu wrogów we wła
snym kraju i poza krajem, ile ma ich 
polski ruch narodowy. Przecież u nas 
mieści s ię sztab tych, którzy są śmier
telnymi wrogami nacjonalizmu naro
dówaryjskich. 

Ale nasz ruch narodowy z,,"yciQży, 
bo jest ruchem prawdziwie narodo
wym! Nam nie grozi ustąpienie z pola 
walki. 

JAN BIELATOWICZ. 

Strzał w Luboniu nie przejdzie 
bez następstw 

Czyn dokonany na osobie ks. prob. nu, jak wymierzenie śmiertelnych 
Streicha w Luboniu okazał się w calej strzałów w kościele do księdza, speł
swej potworności l oh "dzie dziełem niającego s\ye ooowiązki duszpaster
komuni sty \Va\\'l"zyl1ca No\yaka. Nie- skie, przyjąć należy, że komuniści u
bawem śleclzl\yo sądowe "'y jaśni szeze- znali za celo\\"e przejść z bezpJodnej a
góly knyawego zajścia, a przede gitacji do cznlów konkretllych. 
wszystkim wyświetli przyczynę prze- Jesteśmy dla tego zdania, że :;trzał 
stępczego działania sprawcy. \V opi- w Luboniu nie pozostani.~ bez ztlnCZ'J
nii publicznej czyn ten znalazł już nia dla przyszłości. Okazuje si~ więc, 
swoją ocenę jak:> dzieło komunistów, że dotychczasowa walka ze zarazą ko-

Gdy siQ z \\".aży, że komunista 1'\0- munlst~'czną nie jest wystarczająca. 
wak wszędzie i ze:. wsze n.apadal w roz- Do ,,'alki tej stanąć musi cale społe
mowach swych na kościół i księży sie- czel1stwo narodowe w obronie swej 
jąc nienawiść do I'eligii katolickiej, 0- w.iary i swego bytu. Dlatego też Stron
raz że podburzał wiernych do odstę- nictwo Narodowe, które zwalcza ko
powania od zasad na1.iki Chrystusa, I J11unizm z całą bezwzględnością, w!'ka
czyniąc to z nieslabnącą energią, jasne zuje na niebezpiecze~stwo komun.iz
jest, że robił to na rozkaz S\\"Cj partii. mu i wzywa wszystklch do w,alkI z 
Skoro doszło do tak .aż ohydnego czy- czerwoną zarazą· 

o kałolicyźmie młodzieży narodowej 
,V lwowskiej "Gazecie Kościelnej" 

ukazał się in teresujący artykuł o 
"dwóch katolicyzmach" \V młodym po
koleniu. Artykuł ten w sposób wnikli
wy analizuje dwa nurly odrodzenia re
ligijnego, przejawiające się w środowi
sku polskiej mlodzieży. Jak słusznie 
na marginesie artykułu "Gazety Ko
ścielnej" zaznacza lwowskie "Słowo 
Narodowe", oba scharakteryzowane 
przez "Gazetę Kościelną" typy młodego 
Polaka-katolika pokrywają się z po
działem organizacyjnym młodzieży 
polskiej: pierwszy z tych typów, to 
członek nielicznej, ale nie pozbawionej 
znacz.e 1ia organizacji "Odrodzenie", 
drugi - to członek "r.Uodzieżv \Vszech_ 
polskiej", to młody narodowiec, 

Główna treść artykułu w "Gazecie 
Kościelnej" jest następująca: 

"Pierwszy z tych typów można by 
nazwać katolicyzmem "dogłębnym", 
kontemplacyjnym. Sami siebie lubią, 
oni określać .iako "pierwszych chrze
ścijan obecnych czaf'ów" stwierdzając, 
iż wzrok ich skiero\\'any jest przede 
wszystkim na "front wewnQtrzny", na 
walkę z samym sobą, i wykrystalizo
wanie nowego człowieka. Lubują się w 
samoanalizie, w dociekaniach teolo
gicznych - w liturgicznym estet~rzo
waniu. Nie są oni jakimś zjawiskiem 
oryginalnym na naszym gruncie - są 
to bowiem refleksy neo-katolicyzmu 
francuskiego. Maritain, Mauriac i Ber
nanos to ich ulubieni autorzy; liturgi
zująca moda francuska - ich modą, 
Pociąga nas ku nim ich pragnieni~ 
wżycia się w katolicyzm i wyżycia du_ 
chowego w liturgii i modłach Kościola. 
Razi nas ich niezdolność życiowa, ab
strakcyjność, defetyzm, czułostkowość. 

"Drugi typ odznacza się dużą dyna
miką, rozpędem, chęcią przetwarzania 
życia n&.,. czyn i radość. Ma on więcej 
oczy zwrócone na "front zewnętrzny', 
chce katolicyzować nie tyle siebie (bo 
sądzi, że już dostatecznie jest po kato
licku urobiony), lecz swe otoczeni.e i 
warunki życia. Chce wydObyć katoli
cyzm z zaczarowanego kręgu "fiSZy 
recytowanych" i "kwadransów ewan
gelicznych" na światło dzienne i for
mować przy jego pomocy życie narodu 
polskiego. Typ to na wskroś polski, ory
ginalny; trudno znaleźć dla niego 
wzory obce, boć tylko w Polsce narodo_ 
wość i katolicyzm przesiąkły tak sobą 
nawzajem, iż wytworzyły swoisty typ 
narodowca-katolika. Być może, że dał
by się podobny typ odszukać w Irlan
dii, ale to wzory dla nas zbyt egzo
tyczne i zupełnie nieznane. 

"Temu typowi - bardzo pociągają,... 
cemu l,u gohie i OCZ\' i f'('rra - za~raża 
znowu lli.l.J:::Zl,iccz'll'IS[1I o zc_[(<Jc'cllia 

gię w codzienności, zaprzągnięcia idea
łów w służbę sukcesów politycznych. 
Jak pierwsz~' typ zanadto się kleryka
lizuje, tak drugi zno\\"u może się za
nad to zlaicyzować. Pierwszy zapa
trzył się w siebie i w niebo, a nie widzi 
ziemi; drugi chce przez siebie ziemię 
po-pchnąć ku niebu - ale może zajł\ć 
ol)awa - by wzrok zbytnio - na rze
czy ziemskie skierowawszy, nie zapom
niał o nIebie. 

"Naturalnie skreślone tu rysy cha
rakterystyczne dwu typów polskiego 
katolicyzmu, są liniami, narysowany
mi tylko "z grubsza" i nie obejmują
cymi swoim zakresem całego młodego 
pokolenia - nie generalizujemy tu za
tem niczego i nie potępiamy nikogo. 

"Nam osobiście przypada do gustu 
drugi typ. tylko pragnęlibyśmy, by typ 
katolika-narodowca pogłębił się więcej 
duchowo i zbliżył sic troch C więcej nie 
tyle do "zakrystii", co do "ołt.arza". 

Taktyka polityki żydowskiej 
Żydzi z natury swoich dąt.eli poli

tycznych Sf\ istotnymi, głównymi prze
ciwnikami rzeczywistego, prawdziwego 
zjednoczenia narodowego. Rozbicie bo
wiem wewnętrzne narodów, wśród któ
rych Żydzi mieszkają, ulatwia im obronę 
ich egzystencji i ich interesów w 
danym kraju. To trzeba mieć zawsze na 
uwadze, gdy się chce zrozumieć sens 
taktyki,jaką Żydzi stosują w swojej po
lityce. ° taktyce polityki żydowskiej 
słuszne U\\"agi wypowiada ,,\Varsz. Dzien
nik Narodowy", pisząc m. in.: 

,.Polityka żydowska nie pragnie, aże
by o niej głośno mówiono, usiłuje ona 
usta lić przeświadczenie, że wcale nie 
istnieje.' Polityka żydowska działa na.to
miast zawsze konsekwentnie w ten spo
sób, by używać dla swych celów innych 
czynników i wysuwać inne powody i in
ne motywy. Bardzo dogodnym dla niej 
w tym zakresie narzędziem jest masone
ria, która z jednej strony służy wszędzie 
i zawsze interesom żydowsk~m, a z dru
giej strony ma swoje rozgałęzJCnia w róż
nych sferach społecznych i w różnych 
środowiskach w Polsce." 

Przy tego rodzaju taktyce politycznej 
2ydów trzeba więc zachować dużą czuj
ność i ostrożność. Trzeba pilnie strzec 
się bądź inspiracji, bądi reżyserii żydow
skiej w posunięciach i działaniach o
wych czynników, które świadomie lub 
nieświadomie wykonują wolę polityczne, 
żydostwa. 

DUCH MOSI<WV 

1r. 
:.... ,;-.~, .:-..<t~ .... : ... ·f; 

W Walencji na Plaza lUoja (Czerwony Plac) 
wmurowano plaskorzeźbę przedstawiającą, 
Lenina i Stalina. z napisem: "Ku czci So-

wietów", 

Czy te groźby 
pozostaną bezkarne? 

\V prasie ogłoszono komunikat war
szawskiego oddzialu Związku Legioni
stów w sprawie wypadków wileliskich. 
Treść tego komunikatu brzmi następu
jąco: 

"Legioniści stolicy, wstrząśnięci do 
g1ębi wieścią o niesłychanej prOWOkacji, 
obrażeni w swoich najświętszych uczu
ciach, ślą serdeczne wyrazy sympatii i so
lidarności oficerom wileńskim, którzy od
ruchowo i d-oraźnie zareagowali na czyn 
prowokatorów endeckich. karcąc ich jak 
przystało i jak na to zasłużyli. 

"Smutnej slawy "bohaterom" wileń
skiej prowokacjI wyrażamy pogardę i 
choć ślina "zaplutych karłów" nie mote 
oczywiście dosi<;gnąć nawet stóp posągu 
\Vielkiego Marszałka ufamy, że Sąd Rze
czypospolitej z przykładną surowością 
ukarze wiecznych warchołów, godnych 
spadkobierców clawnego warcholstwa, któ
re zgubiło Polskę. 

"Ewentualnym zaś naśladowcom czy 
Obl'OllCOm panów ZwierzYlisldch, Cywiń
skich et consortes oświadczamy, że goto. 
wi jesteśmy zapomnieć niejedno z prze· I 

szłości i dążymy szczerze do zjednoczenia, 
ale. " "świętości nie szargać!" i precz z 
brudnymi łapami od świętlanej postaci 
Józefa Piłsudskiego, którego wielkość nie 
mieści i nie zmieści się nigdy w waszych 
maleńkich duszyczkach! 

,,\V przeciwnym razie tymi samymi rę
kami, które gotowe są zawsze uścisnąć 
przyjaźnie każdą wyciągniętą ku nim 
dłoń polska, - połamiemy wam kości aż 
trzask pójdzie po całej Polsce!" 

Trudno pisać komentarze o t r e ś c i 
tej enuncjacji. Treść zresztą mówi tu sa
ma za sirbir. l\fożrmy tylko dziwić się 

postawie moralnej tych, którzy 
świp,tości chrą bronić "łamaniem kości", 

Groźba "łamania knśd" nie jest sym
boliczna. Czy prokurator, jako stróż pa
nowania p r a \\' a w kraju, wyciągnie 

konsekwencje wobec tych, którzy rzucają 
groźby, podlegające sankcjom kodeksu 
karnego? 

"Naprawa" opanuje "Ozon" 
P. Mackiewicz w "Słowie" taki prze

widuje rozwój wypadków w łonie obozu 
rządowego: 

"Naprawa" opanuje "Ozon", w którym 
nie ma już walczącej z nią kiedyś "grupy 
pułkowników". Wódz "Naprawy" do
szedłszy do władzy zrozumie, że "Na
prawa" to tylko średni i wyżsi urzędnicy 
państwowi, względ11ie sekretarze subsy
diowanych lig, związków i mganlzacyj, 
ale nie podstawa wyborcza i zwróci się do 
"frontu Morges". do ludowców, tym bar~ 
dZiej, że "Naprawa" i masoneria mają zu
pełnie jednakowy, identyczny front w 
sprawach polityki zagranicznej ... 

"Sądzę więc - kończy p. Mackiewicz, 
- że "Ozon" w danej chwili to pomost, 
po którym "Naprawa" dojdzie do wła
dzy." 

Równocześnie "Słowo" wileńskie za
mieszcza takie hasło: 

"Obozu Marszałka Piłsudskiej:("o bez 
Wrulerego Sławka wyobrazić sobie nie 
można." 

Jak widać, p. Mackiewicz pragnie p. 
Sławkiem w)'\Straszyć "Naprawę". 

W każdym razie artykuł jego jest do
wodem, jak głęboko sięgają rozdiwięki w 
,,sanacji''. 

Przy liapnie ż ą d a j towar • 
z marką i firmą wytWtls-cy 
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SPRAWY GOSPODARCZE 

"Chłop do straganu" 
Najpopularniej'lze pi!'lmo szerokich 

mas ludowych tałej Polski, ,,\Vielkopola
nin'" porusza sprawę straganów. 

"Stragany - pisz(> "Wielkopolanin" -
mogą dać chleb z ,I1;<>rq ćwierci miliona 
mil" zl,at'\C'ów przelUrlnionej w!'Ii polsld\·j. 
Ćwierć miliona chtopów. l<iepil\cych o, lai.
nią biedę na hektarowych lub jef\zcze 
mniejszych kawałkach ziemi, m02e wy
dźwignąć się z dna nę(h:y i życia l>e1. na
dziei na lepsze Jutro, moż" zac7.f\Ć j('iI~ po 
ludzku. 

"S~k w tym, skąd ma \\'zi{\ć rhIop nasz 
pienia,dze na pójście do m iasta, na uru
chom ipnie polsl,iego straganu, ldórym 
zdusi tydow'slde "budy". Bo ido,c na chy
bił trafił, bez grosza w kieszeni. nie oglą
dajl\c się za gotówką. czy pOiycr.l,!\, po
'większy raczej zastęp bezrobotnych miej
skich. 

"Pożyczki na stragany polskie urucho
mić mu. i rząd, dopomóc muszą bellpro
centowe kasy straganiarskie, tę dziejowa, 
wyprawę chłopow po stragan i sklepik 
poprzeć musi n'Hód. I,arząc równoc7.eśnie 
sprzeclawczyl,ów. zdrajców i żydolubów 
bezwzględnie i bez litości. 

"Kasy chrześcija11~I\ie rosną dziś jal, 
~rzyby po deszczu: powi'tają na wrt \V wo
Jewództwie kielecl,im, krakowsldm, czy 

Notowania giełd 
zbożowo - ~owarowych 

B y cl g o s z C z 4. marca 1!)~8 r. Żyto 21.00 
do 21.2~: pS7.!'nirll I. st. 2ti.7;;- 27 .2~, II. st. 
2;;.7i;-2r,.2~: kczmi{'li T. gat. ] - lH.2ii, II. gat. 
l7.~0-17.n: o\\ir~ ~u.2~ 20.7;:;; olręby żytnie 
13.7S -lJ.23: olr~hy J>~z(,lIn{' miałkie lli - 16.riO, 
fil'. 1.l.~0-1r,.01l. gr. 16.:;0 - 17.25; milka żYtnia 
(l~", 30.7;;- 31.23: mąka p~zrnna 63", 41- 42.00. 

wileńskim, gdzie tydostwo rozsiadło się 
najsilniej. Znajdzie w nich chlop picnią
dze na początek, boć początek jest wła
śnie najlr\lclniejszy. 

"A rząd? Jeśli biadanie o przeludnie
niu wsi nie ma zoslnć czc1:ym gaelaniem, 
mURzą hyć uruchomione fundusze na za
siłki ella idących "po stragan" chłopów, 
tr:>:eba dać im ulg] i jak nn,iclalej idqcą 
ochronę pl'zpcl śruhą podatkową·" 

"Hasło .,chłop do straganu" to bardzo 
dobre lekarstwo na schorzałą, bo przelud
nioną i wygłodzoną wie.ś polską. Będzie 
ona kiedyś jedna, z gałęzi pracy rządów 
na~·odowych. 

PODATKI I OPŁATY 
(p) Ustne podania o ulgi podatkowe. O 

ile platnik zwraca si~ osobiście do urzę
dzu Skarbo\\"ego z prośbą o udzielenie ulg 
w spłacie podatku i wyraża tę prośbę 
ustnie. to takie zglof;zenie Urząd S l{(l.rb 0-

wy będzie przyjmować do protokolu, na
dając mu bieg na równI z; podaniami. skła
danymi na plśmie. \V tym celu sporzą,lw
na zosta ła specjal na stam pHa, zawiera 11\
ca wzór protokn lu i posianowien ia. Na 
naczelnil,ach Urzędów Skarbowych ciąży 
obowiązek dopilnowania. by nie zrlUI'z,ly 
się wypadl,i nie przyjęcia do protokolu 
zgłoszenia prośby w sprawie \lIg podafko
wych, oraz by postano\vienia na te zgło
szenia bY/v wyc1awane w miarę możnoścI 
niezwlor'znie, 'chyba, że zajdzie potrzeba 
uprzedniego zhadania slanu majl.\tkowego 
petenta na miejscu. Decyzję co do pny· 
jpJoj do nrotol;olu prośby Urząd Skarbowy 
ma POWZH\Ć o ile mo~ności bezzwłocznj(', 
przy czym za~!ldniczo na piśmie - z wy
jątldem tych pl'zypaclków, gdy płatnik 7.go
dzl się na ustne og/oszonie mu postano
wienia (fakt przyjęcia do wiadomości po-

A jednak wszyscy powracają 
zaws%(Z do. mnlq ! 

Nic dziwnego: bp 
jedynie N I V E A ZQ~ 

wiera E u c e r y t, środek
f

• 
wzmacniajqcy skórę.· 

Pozo tym jest N I V E A w ce-
'\ nie dostępna dla każdego,' . .,. 

nikających w toku postępowania egze.ku
cyjnego. 

losowanie bonów 
Funduszu Inwestycyjnego 

\Vdniu 3 marca 1938 r. wylosowane 
zostały elo um(']'zenia bony Funrluszu In
westycyjnego oznaczone numerami: 17.290, 
29.000, 19,346, 23.287, 1.391, 27.1,23, 10.702 -
we W'l7,\'s tk ich 10 spriach wYPufl7.czonych 
na poClfllawie rozporzl\rlzPllia Ministra 
,karbu z rlnia 10 listopada 1933 r. (Dz. 
U. R P. 111" 89, poz . 691). Wylosowane bo
nv wykupywane sa, przez kaf;y Urzędów 
Skarbowych po 100 zł za bon 25 -złotowy. 

t,.\o •• "e",ch orrglnoln,ch opQkowonloch 
po cenI. od .ł 0.40 do 2.60 

Bieg przez plotki na 80 m, 
SI,oki: w da,1 i w wy;l;. 
Rzuty: dyskiem, ~zczepem i kula,. 
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Pieciobó.i. . 
~klad nowego zarządu federacji Ie.kko-

atletycznej przedstaWia się następująco: 
prezes Ed8troen (Szwecja). sekretarz gene
,'alny Eklund (Szwecja), członkowie zarzą
du: von Ilalt (Niemcy), Ridolfi (Włochy). 
Stankowi!? (Węgry), Lowe (Anglia), Brun· 
dage (Ameryka). Mel'icamp (Francja) i Na
gi (Japonia). Ten oetatni wybrany zosIa! na 
czas do Olimpiady w ToIcio. 

Pięściarstwo 
K a t o w i c c, 4. marclI 10H8 T. Żyto 21.60 do 

21.7~: psz('nica czer. tw. 28.25- 28.75, jed. 27.75 
110 2R.2\ zb. 27.2:)- 27.7(;; j()czmiet1 pl·z~m. 11).r,0 
rIo 20.00, paRŁ 18.~0-19.00': owies j('(ln. 22.:;0 do 
28.25, zh. 21- 2UiO: otręhy żytni!' la.2;;-la.76; 
otrGhy P~Z(,IlIH' gr l6-1IUO. ~r. 1.i-15,!)O, miał
ki!' 14.;;o- 11i.UO; mnka żytnia 05", 31.2:;- 32.25; 

stanowienia platnik stwierdza podpisem Dr med. H. ZIOMKOWSKI 
na postanowieniu). Protokól, o jakim mo-
wa, podlega opłacie w wysokości 3 zl, n. specj. chorób skÓr. weuer. i moczoP!l'lo"",."b 

Chmielewski od płyną! wczoraj wieczo
rem 1. Gdyni do Ameryki na .,Batorym". 

W Grudziądzu odbędą się w dniach 5 i 
6 bUl. indywidualne pięściarskie mistrzo
stwa dzielnicy pomorskiej Sol{oła. W mi
strzostwach. które będą. jednOCZeśnie eli
minacją. do międzydzielnicowych zawodów 
bokserskich z f:;o.kolem PoznalI, we1J.Ola, U· 
dziat zawodnicy z terenu calego Pomorza. 

maka pHzenna 03", 40--40.50. 
Ł 6 d ź. 4. ma rpa 19~t! I ' . Żyto 21.7;;- 22.00; 

pRzrnic!I jt«!n. 2R.73 - 29,OO, zh. 28- 28.;;0: jP,Cl':
mir(l przem. lR.7~-19.75; owies )(><1n. 22.2!; do 
22.;;0, zł>. 20.7~-21.00: ol ręby żytnie 13.2!l 110 
13.~0: otręhy pszenne n.30 - 1:;.75, gr 1~-1ii.2:;, 
Ar. 15.1~-1~.50; maka żytnia 6;;", 30.~O-31.00; 

poza tym 50 gr od katdego zalącznika. PO-I Lódź, & Sierpnia 2, teL 118-33. 
wyższy tryb postępowania ma być 5t050- Przyjmuje 9-12 i 3-9, w niedzielę: 9-12 
wany także [,rzy załatwianiu spraw, wy- ':.....;..;.~:;.;.;..;;.;:.;~..;.;..;;..;....;...-----_--I 

mąka pszenna tlS". 40- 41.00. 

Zawody sokole Poznań - Pomorze·t .od
będl\ się 20 bm. w Toruniu. 

Tenis . JJ w Ó W. 4. mar('a 1938 r. 7.rto 20-20.2/l, II. 
st. 19.iiO - 19.n: pszenica (,ZHW. 2.i.7!l- 26.00. 
zhier. 21.7.5-21l.OO: pRzeniea biallt 26.2:>-26.50 
zhier. 2.'.2!l-2.'.liO: i.::czmie(l P(·Z!'l11. 17.75-18.75~ 
PR~t. 1(\.:10- 6.7;); owies 1. st. 21.2:>-22.00, II At. 
19.2;;-20.00; otrQby żytnie 11.7:;-1200: btreby 
psz~nne gr. 11.50-14.7.';', Rre. 13-14 minłkie 14.25 

::~i~:fi~~:og~::,:;:::;~i;':i Japonia ż~dil przesunleda olimpiady · 
jedno 29.25- 29.75, zb. 28.75- 29.25; jęcz- ...,. ... •• I kk- II t • 

Rewanżowe spotkanie Jędrzejowsklał z.e 
Scrlven rozegra.ne zo~tanie prawdopodob
nIe w Monte Carlo. Prz,YPulSzczalnie bo· 
wiem do finału zakwalifikują się Jędrze
jowska oraz Angiell,a: Scriven. Mecz fi!la· 
łowy będzie mial zatem charakter l"ewan-
~W~ l 

Polscy tenisiści zaproszeni do Francji, 
Francusk,i związek tenisowy zaprosił pal
skich tenisistów na. międzynarodowe mi
sttwetwa Francji, które odbędą. się w Pa
Związek Tenieowy n ie powziął jeszcze\.w 
toj sprawie decyzji. 

mień I st. 19.00-19.25, II st. 18.50-18.75, Uchwały kongresu MIędzynar. r e"eracJ I e oa e yc~ńeJ -
nI st. 18.00-18.50; owies I st. 21.50-22.00, Burzliwa dyskusja 
Ir st, 20.00-20.50; otrp,by tytnie 13.00 do 
13.50; otręby pszenno gr. t'6.75-17.23, śr. Na kongresie Mip,dzynarodowcj Fede-
13.25-15.75, miałkie 15.25-15.75: mąka I rach Lekkoatletycznej w Poryżu doszło d,,) 
tytnia 65-proc. 30.50-31.00; mąka pszen- bUl'pliwej dyskUSji nad wnioskiem przelo
na 65-proc. 39.50-41.50. 1:enia terminu igrzysk olimpijskich na po-

Zagadnienie odtruwania 
gazu świetlnego w Polsce rozwiązane 
Gazownia Miejska w Łodzi zamierza przeprowadzić potrzebne inwestycje 

'Vydarzył się fakt, który niewątpJi- !lci stawianym przez fachowców wa
wie przez dłuższy czas stanie się osię. runkom, gdyż i iość tlenku węgla", ga
rozmów i tematem ciekawych dysku- zie została zredukowana z 20 procent 
syj nie tylko wśród zainteresowanych do poniżej 1 procent. Podkreślić należy 
fachowych sfer, lecz także szerokiego jeszcze to, iż ap.aratura do odtruwania 
ogółu. Oto w ciszy laboratorium, bez gazu ze wzglQdów natury gospodarczej 
rozgłosu, bez szumnych zapowiedzi Jest najprostsza, tania w nabyciu, eko
rozwiązano tak ważny dla polskiego nomiczna w ruchu i łatwa do obsługI. 
gazownictwa problem - odtrucia gazu Próby, przeprowadzone przy pomocy 
świeUnego. Fakt ten tym bardziej za- tej aparatury, dały w rezultacie gaz, 
sługuje na podkreślenie, iż pionierska nie wykazujący w porównaniu z gazem 
praca. trzech inżynieró\v Gazowni nieodtrutym różnic co do ciężaru ga
Warszawskiej (dr inż. B. Roga, 111Z. tunkowego, wartości opałowej i chyżo
J. KlosiIlski i inż. B. Kalinowski) prze- ści spalania. 
myślała i wybudowała całą instalację Sensacyjne wyniki odtruwania ga
bez pomocy zagranicy i wzorów ob- zu zostały omówione na specjalnym 
eych. Monumentalny ten wynalazek, pOSiedzeniu Związku Gazowni i 'WodO'
ZWiększający bezpieczelIstwo już w za- ciągów w Państwie Polskim w szer
raniu swego istnienia, daje rękojmię, szym gronie fachowców. Na posieclze
iż dostawa odtrutego gazu dla celów niu tym, które odbyło się w dniu 
gospodarstwa domowego wzmocni za.u- wczorajszym, był również dyre~{tor Ga
fanie konsumentów, a tym samym zo\vni Miejskiej w Łodzi inż. Stanisław 
ZWiększy spożycie gazu. Wyniki żmUd_I Gundlach, bowiem zarówno Zarząd 
nej, a tak owocnej pracy h'zech Wy- Miej~ki jak i kierownictwo Gazowni 
mienionYCh inżynierów zosiał~' opuhli- Miej~kiej swego cza~u interesowały się 
kowane w numerze styczniow~'m eza· tym nie7.\vykle- ważnym problemem. 
sopisma fachowego "Gaz i \-Voda". Do- Dyrektor inż. Gt1lldlach na miejscu zo
wiadujemy się stamtą.d, iż celem I'ientuje się, ile kORzŁować będzie prze
sprawdzonia wyników oraz wydania 0- proWlltl7.enie podobnej inwestycji na 
pinii co do realiza.cji projektu odtnl- terenie Gazowni Miejskiej w Łodzi. Ga
wania gazu świetlnego dyrekcja Ga- zownia " 'arszawska, której prOdukcja 
zowni Warszawskiej zaprosiła specjal- gazu jegt ośmiokrotnie większa od Ło
nf). komiRję rzeczoznawców, złożoną. dzi, oblicza koszt tej inwestycji wraz Z 
z dyrektora Gazowni Warszawskiej i odpowiednim pomieszczeniem na oko-
inż. inż. Dziurzyńskiego, Bobrownic- ło 1.500.000 zł. Jak słychać, wśród sfer 
kiego i Pawlikowskiego. Wyniki tych miarodnjnych Zarządu Miejskiego -pa
prób, wykonanych półtl'lchnicznie na a- nuje przekonanie, iż koszty zainstalo
paratul'ze o wydajnOŚCi 3.000 m sześc. wania podobnej aparatury na terenie 
gazu na dobę są zupełnie dobre. Gaz, Ga7.owni Miejskiej w Łodzi nie mogę. 
odtruty w instalacji próbneJ w Gazow- być JJrane pod uwagę wobec ważności 
ni Warszawskiej, odpowiada według i aktualności tej sprawy. 
orzeczenia rzeczoznawców w zupełno- 11 717. 

czątek października. WniO'Sek ten postawił 
delegat Japonii w imieniu ja,pońdkiego ko
mitetu olimpi,is·kiego, motywując go szalo· 
nyn'i upalami, panującymi W Japonii w 
3ierpńiu. PropozYCję japońska, podtl'zymali 
pl'zedstawiciele Niemiec, WIoch i Szwecji, 
natomiast rlnglia, Ameryka. i Francja wy· 
etąpily przeCiwko tei prllpozyCji, twierdząc, 
te wyznaczenie H:(l'HSk olimpijskich n!\ 
październik uniemożliwi loby udział l!lkko· 
atletów - almdemików. T~t mcza.sern zarów
no reprezentacja Anglii jak i Ameryk] 
składa dię przeważnie ze studentów. Osta· 
tecznie po bardzo ostrei dyskusji postaIło, 
wlono przekazać propozycję iapollską Mię
dzynarodowemu Komitetowi Olimpijskie· 
mu i podporządl(ClWaĆ się decyzji komite
tu. Gdyby MiędzynarodOWY l,omitet Olim· 
pijskl utrzymał pClprzodnlo wyznaczon Y 
termin, WÓwCZas olimpijSkie zaWOdy lek
koatlotyczna odbywałyby się po godz, 15. 

Warto zaznaczyć. że deltH.,\at jilpoiisłli w 
ilwym przemÓWieniu stwierdził kategorycz· 
nie, że Japonia zamierza zOf!~aniwwać o· 
limpiadę W Tokio, nawet gdyby konflikt z 
Chinami nie był do tego czasu uregulowa
ny. 

Ba.rdzo ciekawe zmiany przeproWadtn 
kon/ues w klasYfikacii rekordów. Przede! 
WSZY tkim kongres postl\nowił nie u
względniać na swojei liście rekordów Da 
rótn)'cll dystansach w milnch angi!llsklch 
(za wy j ątl<i om niel,tórycll speCjalni/) wy
.zcze~ólnionych). Poza tym W rzutąch 
przeprowadzono pe\\'ne ograniczenia dla 
zawodnil,ów. Rekordy będa, w pl'zyszłośe! 
uznawane jedynie w następujących konku· 
rencjach. 

Rel<ordy męBkie: bieF(i na 100, 200, 400, 
800, 1000, 1500, 2000, 3000. 5OOOm, 10 km 
20 km, 25 km, 30 ltm i bieg godzinny. W 
jardach i milach uznane bęc1f\ rekordy na 
100, 220, 240, 880 jardów, oraz 1, 2, 3, 6, 10 i 
15 mi'!. 

~ztarety w metrach na 4X100, łX200, 
4X400, 4X800, 4Xlj{}() a w jardach na 
4X220, 4X440. 4X880 i 4X1 mila. 

Biegi przez plotl,i na 110, 200 i '00 m o
raz 120, 220, 440 jardów. 

Sko,ki w dal, w wyż, o tyczce, oraz trój
skole. 

AastraUa nie wełnii. oddala .. mi. 
strzostwach WintbIedonu. Angiol kle sfery 
teniSowe za.sk~czone zostaly decyzją au
straliJskiego zWia.zku tenisowego nie 
wzięcia udziaJU w tegorocznych za \'lodach 
w Wimbledonie. Za lITanicę wyjedzie jedy
nie reprezentacja pucharu Davisa \V "kła
dzie: Qui t. Bromwich i Schwartz. ale m;). 
ona startować wyłącznie w zawodaCh o pu
char. 

Australijski zwia,7.ek tenisowy postano
wił jednak wysłać na tournee po Europie 
repl'czentację kobiec~ w sldadzi : Thelma 
Co"ne, 'uncye 'Vynne, D(lrothy Ste"enson, 
H. C. Bopman i Joan Hartigan. neprezen
tacja ta \\ ' eźmie udział w za wodach w 
Wlmbledonle oraz w mistrzostwach Kie
miec. FranCji, Holandii, Belgii oraŁ !nnyth 
państw. 

Wśród zawodowców 
Z Nowego Jorku donosu\. fe prOjekto

wany mecz bokserski pomiędzy Joe Loui
sem i Polakiem Adamikiem nie dojdzie d" 
skutku. Louis ma walczyć w Chicago ~ 
Harry Thomasem, które~o jllk ,,·Iadom.} 
pokonali zarówno Schmeling, jak i Ada
mik. W Ameryce przypuszczają, że Loui~ 
wolał spoU,ać się obecnie ze dłabsz)'ID 
Thom!lisem, aniżeli z silniejsz~tm Adami
Idem. 

Uroczyste poświęcenie 
hotelu turystycznego 

w Sławsku 
W niedzielę (3 bm. obradować bli'dzie w 

Słowsku Rada Główna Ligi Popierania Tu
rystyki. Przed rozpoczęciem obrad odbyć 
się ma uroczystość poświęcenia niooawn(l 
Ukollczonego hotelu turystycznego Ligi 
Pop. Tur. w Sl~wsktt, który wplyną.ł na. 
:tnaczne zwiflIcszenie frekwcncji w tej miej
scowości. 

Składki i lokwitowan"a 
Rzuty dyskiem oezczepem kul" i mło- d W ad'!linistracii pisma naszego zlo~ono w 

, ''ł al~zym CI/lgn: 
tem, Na .. pomnik Sere8 ·Jezu!!owego: X. B. P. 

Chody na 3.000, 5.000, 10.000, 20.000, 10,-.• W. 'N .. . GOlltyń, 2.60, razem z poprzednio 
30.000, 50.000 m oraz godZinny i dwugOdZin_j pokWitowanymi 445,85 "I. Na ehleb 'w. AntoDIego: X. B. P. 5,-, ra-
ny. zem 5,-' zł. 

Dziesięciobój. l'!a pomnik dla 'P. kil. prob_ Streieha: J. M:io-
nekordy kobiece' bio"l n" 60 100 200 i dOWlCZ] 2,-. A. BaranOwska 1,-, N. N. 10.-, 

• f" .. " raz(>m 3,- zł. 
800 m oraz 100, 220, 880 jardów. Na koścIÓł w Lubonlu: PrRcownicy To '1'1'11-

Sztafety na 4X100, 4X200 i 3X800 m 0- rzystwa ,,~1~8 ·Lavał" .z C!kazii imienin dyrckto-
raz iX'NO' 3X880 J'arclo' w rlt, .p. ~aZlmle! za Lewlc.klego, 20,-, razem z po-

~~ I • , ~o IIOkwłtowannm 301,- al. _ 
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Kraków ku czci 
K. H. Rostworowskiego 

Pogrzeb śp. ks. proboszcza Strei(ha stał sie wielką manifestacją 
Kra k ów. (PAT). \Vczol'aj wieczo

rem na ratu!'zu lU'akowskim odbyło 
się posiedzenie Rnc1~' l\fir.i~ldej, na 
"' stępie kl(',rego prezydent miasta wy
głosił przemówienie, poświ~conc śp. K. 
H. no~h\' oro\\' ~kiemu, radnemu mia
s ta Krakowa. \\' przemówieniu swoim 
l))'ez~c1ellt m. in. oświadcz~- I, że zarząd 
m. I{nlKo\\'a pragnie trwale uczcić pa
mi<;ć znakomitego dramaturga przez 
nazwanie jego imieniem jednej z ulic 
I\:rako\\'a oraz "'\'danie ::;puści7.nr 1i
terackie.i Zmarłego. 

\\Tnioski w tej spra \"ie zgłoszone 
zosi 'lll::). na jedn~-m z na~tępnych po
siedze(1 Hall~' ~liej,.;kiej. 

Rozprawa apelacyjna 
działacza narodowego 

Dllia ;2 marca rb. Sąd Apelac~' jny 
" \\ al'sza\"ie rozpatrywał spra\"ę stu
denta U. P. p. J. Barailskiego, oskarżo
lIego o to, ;7.C dnia 26 września 1937 r. 
we w,.; i ZłoclIOwice, gm. Opatów, pow. 
cz<;,.;tocho\\'skiego, na r.gromadzcniu 
publ iczn~'m, urzą.dzonym przez kolo 
Stron. Narodowego, nawoływał do po
pełnienia przestępstwa, używając w 
S\YyJl1 przemówieniu nl. i. zwrotów, 
\\'z~ wającyclld o wypędzenia ze wsi i bi-

Przeszło 20 tysięcy osób oddało ostatnią. posługę zamordowanemu kapłanowi. 

cia przeciwników politycznych, oraz do sztu z zaliczeniem tymczasowego are
ollebrania majątków żydowskich i bi- sztu i z 'zawieszenienl wymierzonej ka
cia Żyt.lów (art. 154 par. 1 k. k.), oraz o ry na przeciąg lat 4. 
to, że w trmżc czasie, miejscu i oko- Prokurator wl1lósl skargę apelacrj
licznościach - znieważył rzę.d, używa- n~ od tego w:--roku domagając się za
ję.c w sW~'m przemówieniu następują- ostrzenia wyroku, jak również i obroń
cego zwrotu: "Rzę.d obecny to jest, jak ea oskarżonego wniósł skargę prosząc 
ta stara u "'as szkapa, które.i .iuż bić o unie\\'innienie p. Baraliskiego. Sąd 
nie tr7pba, bo i sama zdechnie" (art. Apelac~·.iny po rozpatrzeniu obydwu 
127 k. k.). skarg w~Tok Sądu picrwszej instancji 

\\'~Tokiem Sądu Okręgowego w zatwierdził. 
Piotrkowie, " -rdz. zam. w Częstocho- Obro11ca oskarżonego adw. Stani
wi: z dn. 26 lif'topada 1937 r. J. Barań-I sław Błesz\' iu;ki zapowiedział wniesie-
skL zosi.ał skazany na 4 miesię.ce f.re- nie skargi kasacyjnej. S. 

Red. Zwierzyński ZWOlniony z wiezienia 
W i l n o (Tel. wI.) W zwię.zku ze 

zmianą środka zapoJ:i.iegawczego i po 
złożeniu kaucji w wysokości 2000 zl 
red. A I. Zwierz~-ilski opuścił wczoraj 
wip,zienie na ł,ukiszkach. 

Krążą tu pogłoski o rychłym ustą
pieuiu starosty grodzkiego Czerni.-

chowskiego. Referen t prasowy staro
stwa. Łusak, już ustąpi! z zajmowane
go stanmyiska. 

Przepl'o\Yadzono rewIzJę w mie
szkaniu studenta pacHllOwsldego. Po
szukiwano nielrft'alnych ulotek. Bewi
zja nie dala żadnego rezultatu. 

Tragiczne cyfry 
16 aplikantó'w adlcokackich Polal.·óu~J a 84 ŻlldÓUJ 

Od 4, marca odbywają. si~ w Radzie 
AU\"okackiej w \Yarf;zawie egzalllin~' 
na adwokatów. Zgtosiło się 100 kancl~' 
datów, w t~'m zaledwie 16 aplikantów 
adwokackich - Polaków. Tragiczne 
c ~fr)' posiadają, uderzającę. wymowę. 
CZ\' może dłużei trwać taki stan wśród 
wolnych za'wodów polskich? 

Już od kilku lat zalew żydowski z 
każdym rokiem przybiera na sile i o 
ile nie zostanie skutecznie 7.uhamowa_ 
ny, to najbliższa przyszłość wolnych 
zawodów, a przede wszystkim adwo
katury będzie wyglą.dać wręcz Ę.ata
strofaln ie. 

Być może nowe pra\"o o ustroju ad-

wokat'l.ln' pod wpływem jednolitej opi
nii ad\\'okatllt·~- połskiej poprawi ten 
stan rzecz\'. 

Jak ,,·{adomo. adwokaci zrzef;zeni 
w Z",iazku Adwokatów Polskich nie 
bior~ udzialu w pl'acach obecnej ,.de
mokratyczno - ż~' do"'!"kiej" Rad:v~ Aclw. 
i nawet nie biorą. udziału w komisji 
egzaminacyjnej. N. 

Bezczelne żydowskie 
roszczenia 

War s z a w a. (Tel. wł. ) "Tśród ku
piecbya chr7.e·cijallskiego wywolała 

wielkie oburzenie interpelacja posła 
żydowskiego Sommersteina, domagają
cego si~ odpowiedzi, na jakiej podsta
wie Komisariat Rządu na m. \"arsza
wę zarządził, iż szyldy ms.ją. być pisa
ne wyłę.cznie w ię7.yku polskim. 

2Y 

Kupiectwo chrześcijańskie zwraca 
uwagę, że o używanie szyldów jedno
języcznYCh walczyło od dłuż,szego cza
su i wreszcie zdołało osią·gnąć zwycię
stwo, którego się w żat.lnym wypadku 
nie wyrzeknie. (w) 

Ci, którzy podminowują Polskę 
n 'ielld p,'oces o kontUłł;styczna.. cbialalność lCYU',-otową 

Tł'ś,.ód osko,,.f.;onych pł'~ewa~.ajc{ Życbi 

S t a 11 i s ł a w ów. (Tel. wł.) Rozpo- jącym przed Sądem Przysięgłyeh w 
cZQl się tu wielki proces przeciwko I{ołomyi, dQbiega kOl'lCa. 
kilkudziesięciu oskarżonych o przy- Sąd Okręgowy w Warszawie ogłosił 
należność do K P. Z. U. i działalność wyrok w sprawie oskarżonYCh o ko
wywrotową. Żydom, Żydówkom i Ru- munistyczną, działalność wywrotową 
sinom. M. in. oskarżeni sa wY'bitniej- Rojzy Dwoiry Mauroc i Chany Fefer
si dzialacze komunistyczni, karani są,- berg. Pierwsza skazana została na 1 
downio, jak Maria Melnyk, Franci- rak, druga na 2 lata więzienia. 
!'zek Rydz, Rachela Gro., s, Chaim J. 
Stlitz. Szeindla Ghic'l<, Józef Fremd, 
\Yasyl Barclyp:a. Michał Nieboga, Karo~ 
Ko::\sak, mgr. Edward Hausknecht l 
inni. 

Broni 10 adwokatów Żydów i Rusi
nów. Proce;; toczy się przy drzwiach 
zamkn i~t~· ch. 

Przed Sądem Okl'!?g'owj'1l1 w Łucku 
zakol1czył się proce." przeciwko człon
kom ściśle zakonspirowanej "Jaczej ki" 
komuIIistycznej, działającej na terenie 
Skurcza. "Jaczejka" pracowała wśród 
młodzieży, 7.bierała pienj~!-c1ze na więź
niów politycznych, urządzała masówki 
i zamiet'zała zakupić samolot dla 
"Czel'\\'OIl ej" Hi szpan il. 

\V wyniku procesu skazano: Ro
mana Krzywosieja na 6 lat więzienia z 
pozbawieniem praw na lat 10, dalszych 

I oskarżonych w liczbie 3 na 2 laŁa wię
zienia z pozba\"ieniem praw na lat 5, 
jednego z oskarżonych na 1 i pół roku 
więzienia, zamieniając mu karę na u-
mieszczenie w zakładzie poprawczym, 
z zawieszeniem na 3 lata. 

Wyrok 39 komunistom, odpowi.ada-

Udaremniona wyprawa 
L a s k o w i c e (Tel. wł.) W pociągu 

pośpiesznym A 603, kurS'Ującym po
między Warszawę. i GdańlS.kiem, przy
trz~-llIano dwóch Żydów w wieku oko
ło 16 lat: Dawida Zyngermana i Sym
chQ Jungrhauera z \Varszawy, jadą
cych hez biletu. Przyznali się, iż przez 
Gdaibk chcieli się udać do "czerwonej" 
Hiszpan ii. 

Najwstretniejsze widowisko XX wieku 

P. Mikołaj (!) Warlyas, żydow::\ki re
rJOI·taż~· sta, jadąc przez miasta i mia
steczka " . poszukiwaniu oJtrutki na an
tysemityzm, zajechał aż do Radomia, 
gdzie został boleśnie dotknięty widokiem 
połyskujących bla.ch na czapkach doroż
kal'"kicl1 z brll'clzo niemil~'m dla Życia 
r.apisem: "Dol'ożka chrześcijaI'H;l,a". P. 
\Vadyas jest wpra wdzie - jak twierdzi -
da leki od myśli bojkotu, jednak nie dał 
"gojom" loarobić, a ponieważ "swojej sa
łaty" nic było, n iósł, a raczej dźwigał 
r,rzyk ladnie "'al iz"), bojkotuja. c (tak!) 
polskiego dorożkarza. pomimo. że od sta
cji do hotelu dzieliły go trzy kilometry. 

Zdenerwowało to dziennikarza "Na
Sl':!"go Przeglądu". 'Endecja i ciętka wa
lizka podn iedły szlachetnego ducha z 
1\alewkom;;kicj dziolnicy do gorzkich re
fleksyj. PiSze więc: 

Podłe i plugawe zeznania Iwanowa.- Aby tylko "pogrążyć" Bucharina - Krestiński 
załamał się pod terrorem GPU 

M o s kwa. (Tel. wł.) \V czwartek w 
dalszym cią.gu procesu "Psów" trocki
stowskich przcsłuchano 1wano\\'a, b. 
kOllllsarza ula przemysłu urzewllego. 

Iwanow z tak upodlającą gorliwo
ści, oskarżał samego siebie, że począt
kowo nie można było zorientować się, 
czy jest pijany, czy też PQsrradał zmy
sły, Później dopiero, kiedy zaczął do 
wszystkich kłamstw mieszać Buchari
na, jako tego, który mu dawał różne 
"zbrodnicze" polecenia, wychodzi na 
jaw, że Iwanow jest tylko narzędziem 
sowieckiej "sprawiedliwości", która za 
pomocą tego fagasa chce pogrążyć Bu
charina. 

Iwanow oskarża sam siebie o naj
potwomiejRze zbrodnie. Nicpytany 
prz~'znał się, że już przed wojną był 
agentem carskiej "Ochrany", w której 
ręce wydawał kryjących się rewolu
cjouistów. Im dlużej "zeznaje" Iwa
now. l~'m w~' r'aźtlit?i widaĆ'. że irgo za
dan ie m je~l zupelilc pogl'~!żeLlie lluc 11a-

rina. Oświadcz.a on, że otrzymał od 
Bucharina nakaz organizowania zbroj
nych grup chłopskich i przygotow~-wa
nia aktów sabotażu. Oświadcza dalej, 
że już w roku 193ł zapoznał go Bucha. 
rin z angielskimi szpiegami. Po trch 
slowach dodaje z uśmiechem: "Oczy
wiście, że byłem także szpiegiem an
gielskimI" 

Zeznania Iwanowa, prowokacyjne, 
podłe i wstrętne wzbudzały "'śród 
dziennikarzy zagranicznych obrzydze
nie. Jest on typowym przcclstawicie-

' lem niewolniczej uległości i podłości 
wschodniej duszy. 

Kresłinslli załamał się 

Sensacj, popołudniowej części roz
prawy było "przyznanie się" do winy 
Krestińskiego, który - jak donosili
śmy - w pierwsz~Tm dniu rozprawy 
zapl'ze('z\-1 '\-Rz\-stkim swoim 7,!'7.na
niolll, podpi"all~ m \\ ';ł c dl.l\\ i.; . hl'()-

stillski oświadczył wówczas ku wiel
kiej konsternacji przewodniczącego i 
prokuratora, że zezna wał umyśl nie 
nieprawdę, aby prawdę po\\'iedzieć do
piero na jawnej rozprawie są.dowej 
przed zagranicznymi obserwatorami. 

Po tych zeznaniach odprowadzono r 
go do więzienia, a świadomi sposohów 
GPU zagraniczni dziennikarze twier
dzili, że I\:restiński wróci na drugi 
dziell na salę rozpraw i przyzna się 
do wszystkiego, co mu akt oskarżenia 
zarzuca. 

Kl'cstillsId stan!}.ł wczoraj po połu
dniu przed "sądem" zupełnie złamany 
moralnie i jednostajnym głosem wyde
klamował te wszystkie punkty aktu 
oskarżenia, które mu zarzucajlJ popeł
nienie przestępstw politycznych i zdra
dy. 

Inni os],al'żeni. jak Bucharin i R\' 
kow "przyznali si({ z płaczem do ,,:i
n~·. 

"Jakżeż przemożnie musi być Ra
dom opanowany przez wiadome prą
c1y, "koro przedostały się one nawet 
do ,;fer, reagujących dopiero na k011-
skie dawki:... Zaraz potem rrmini
scencjr: Radom sprzed clwóch lat, 
enlourage rozpamiętywali poprzytyc
kich. Radom przygodnie triumfują.
cej reakcji i Radom żmudnie a prze
zornie gospodarowany przez socjali.
styczną większość w samorządzie 
miejskim... Czyżby wynik dwuletnich 
zmagań dwóch odłamów w spoleczeń
stwie polskim doprawdy miał być 
przypiecz ę towany połySkliwa blacil~ 
na dorożkarskich kaszkietach?" 
Tęskno za Radomiem, p r z e z o r n i. e 

g o s p o d a r o w a n y m przez socjalistów. 
Ta}'- przezornie, że były żydOWSkie "sała
ty ' i polscy bezrobotni, tęskno za czasa
mi, kiedy się jeździło dorożl,ą, a auto~ 
ch lOIl i, ogłupiani socjalizmem i walktt 
kla::;, chodzili pieszo i bez butów'. " 

!e cza."y n!e ~r6c~, panie Wadyas. 
~1lI ł~aml. am. klCpskun dowcipem się 
~cb me wskrzeSI A pan niech się trenu
Je nadal. Trzeba będzi e przecież kiedyś 
spakować S \yoją walizę i nieść ią dale
ko... do Palestyny, albo na Madag:u,ka.r. 



"<RONIKA PABIANIC 

Kino Oświatowe - "Szal ża. lekkiej bry
gady". 

Kino Nowości - "Tajemnica starego 
zamku". 

Mężowie katoliccy w Pabianicach w 
sprawie zamordowania śp. ks. Streicha. 
Bestialska zbrodnia komunisty na. osobie 
śp. ks. probo zeza Streicha w Luboniu jal{ 
w całej Polsce, tak i w Pahianicach poru
szyła całe społcczel1stwo l,a toJickic. W 
związku z; tym Zarzł\d l{atolickiego Stow. 
l\lęzów przy parafii św. Mnteu~za zwolał 
nadzwyczajne pObiedzenie w nast~pst",ie 
Uórego wystano na ręce ppzcsa okręg· 
J\atol. Sto\\'. l\I r;zów w Łodzi p. dr. Prą
dzyńskiego na . tępujl\cy telegram: 

"Dowiadu.iemy się o morderstwie, ja
kiego dokonano na śp. 1,5. proh. Stl'ei
chu w Luboniu i Składamy najserdecznlej
S1:C ubolewanie na ręce Pana Preza a z 
prośbą o da.l ze interwencje u oclnośnych 
czynników. - KatoI. Stow. Mężów pnraf. 
św. ?Iatcusza". 

Sprawa osiedla robotniczego. \Vobec 
zblitaj~cego się sezonu tudowlanego -
sprawa o iedlo. l'obotnicz go staje siQ 
znów aktualna. Jak wiadomo duto reflek
tantów zgłosiło się juz w roku ub. na na
bycie domków. OMenie oczekują oni jak 
najwcześniejszego rozpoczęCia buduwy. 
Obecnie jak siQ dowiadujemy toczą się 
pertraktacje z odnośnymi właścicielami 
gruntów o kupno terenów, na których 
powyzsze osiedle ma być wybudow3nc. 
Prócz tego oczekuje się na zwrot planów 
wysłanych do regionu wojewódzkiego. Po 
załatwieniu tych spraw i osiągnięciu po
trzebnej potyczld zostaną podjęte prace 
budowlane. 

Kupujmy śledzie tylko w straganach 
chrześcijańskich. W zwillzku z wielkim 
postem apeluje się do wszystkich chrze
ścijan, by w okresie tym nabywali śl edzie 
i ryby tylko w sklepach i straganach 
chrześcijall skich. których mamy coraz 
więcej. Mamy nadzieję, źe apel ten nic 
minie bez echa nawet u t)' ch tydofilÓw, 
którzy dotychczas popierali Zyd6w. Muszo, 
i oni zrozumieć, ze obowią7.1dcm każdego 
Polaka .lest popierać tylko swoich. 

Biblioteka Policyjnego Klubu Sporto
wego otwarta dla wszystkich. Istniejąca 
przy tut. Policyjnym Klubie Sportowym 
biblioteka obejmuje razem 1800 dzieł c; tre
ści beletrystycznej i naukowej, z których 
dotąd korzystali tyllw członkowie tegoi 
klubu. Obecnie jednak posta.nowiono u
przystępnić to cenne źród!o oświaty dla 
wszy tkich ;>;a opłata, miesięczną 50 gr, Ri, 
bliotel{& będzie otwarta w każdy wtorek 
od godz. 17-18 przy ul. gen. Orllcz-Dre
szera . . Miłośnicy dobrej książki przyjmą 
to niewątpliwie z wielkim zadowoleniem 
i uznaniem. 

KRONIKA TOMASZOWA 

O pr2!ydztał kredytu materiałowego. 
Zarząd Miejski wystąpił do Funduszu 
Pracy z wniosldcm o przydzielenie lo'c
dyLu materialowego w postaci crmcn tl1 
wartości 20 tysięcy złotych. Cement ten 
zostałby zużyty w betonarni micjsl\iej 
przy wyrobie płyt chOdnikowych oraz 
przy budowie uli cy Przelotowej. 

Kradzież w redakcji "Siedmiu Groszy" 
l "Nowej Prawdy". Do lokalu oddzialu 
redakCji i administracji dzienników "Sie
dem Groszy" i "Nowa Prawda" w Toma
szowie dokonano w nocy onegda.isze.i kra
dziety z w!amaniem. I\ie uję Ci d ot<'l. d 
spra.wcy po wywateniu drz\vi splądro, 
wali lokal administracji, przy czym roz
bili kasę, z której zabrali kllkanaście zlo
tych. Policja prowadzi docllodzenie. 

Samob6jstwo urzędniczki Banku Pol
skiego. W nocy onegdajszej popełniła sa
mobójstwo urzędniczka Banku Polskiego, 
S5-letma 'Wanda Drozna, zlliywajil,c więk
szą ilość trucizny. Po u.iawnieniu zama
chu samobójczego denatkę ni ezwłocznie 
przewieziono do szpitala miejski~go, 
gdzie mimo energicznych zabiegów nie 
udało się przywrócić jej przytomności. 
Również nie ustalono rodzaju trucizny. 
Powiadomiona o wypadku rodzina prze
wiozła. desperatkę do szpitala w 'Var
szawie, gdzie wkrótce zmarła. 

. Strajk okupacyjny 
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"Prata Polska" domaga się sprawiedli ego 
udziału robotnika w zyskath z produktii 

Jeszcze z konferencji z głównym inspektorem pracy - Ciekawa odpowiedź inspektora 
Ł ód ź, 4. 3. Konferencja przedsta

wicieli wszystkich związków zawodo
wych, działających na terenie Łodzi, 
z Głównym Inspektorem Pracy I{lot
t('m, przeciągnęła si~ do późnego wie
czora. 

~zczuple uposażenie ludzie z kwalifi- rów z reguły w zaldadach tych płace 
kacjami. nie garną się na stanowiska I i warunki prac~' si,osowane są we(~~ug 
mspektorów. uznania fahrykalltow, dowolme. \VulQ 

Po trch ,"v","vodach zabierali glos za taki stan rzcczy przypisać należy' 
przedstawiciele związków zawodo- L(:mu, iż kary w~'mierzane za te .wy ~ 
wych. Prezes Szulc imieniem "Pracy lIroczenia są lagodzone w odwOiamach 
Polskiej" wskazał, że z reguły żądania do dalszych instancrj. W dal zym ciągu inspektor Klott 

omawiaj sto unki w okręgowym i ob
wodowrch Inspektoratach Pracy, 
w. kazał, że robotnicy winni mieć za
ufanie do orzeczeń inspektorów, gdyj; 
~ą to urzędniCY pailstwowi, odpowie
dzialni za swe postępowanie. Niedo
magania, jakie ewt!. ze strony robot
ników mogłyby być podnieSIone, in
spektor kładł na karb szczupło~ci per-
8oncłu, co jest następ twem pOlityki 
oc:,zczędnościowej, oraz na brak odpo
wiednich ludzi. gdyż ze względU na 

robotnicze są ograniczone do mini- ,V dziedzinie budownictwa mie-
11lum i w na.ilepsz~'m nawet wypadku . ?kanio"'ego ella robotników poczyni 0-

wobec wadliwej stl"Ul{tury nie da się no mało, wiele przeznaczono na bu
osiągnąć, przrnajmniej na razie, ta- downictwo pnwatne i dziś zaobserwo
ldch plac, które by w przybliżeniu od- wać można setki mieszkail drogich, 
powiadały proccnto\'Vemu udziałowi stojących pustkami \V nowych do~ 
r0botnika w ogólnych zy~l .. ach w pro- mach, 'gdy robotnicy na peryferiach 
dukcji. gnieżdżą się nadal w ciemnych, wil-

Prezes Szulc omawiając następnie gotnych i ciasnych mieszkaniach. I{re-
średnich i mniej~zych zakładach, d~'ty należałob? skierować na JJUuow-
sytuację robotników, szczególnie w I,ictwo specjalnie robotnicze. 
wskazal, że mimo obowiązującyCh u- \V kwestii zwiększenia kred~'tó\V 

Sytuacja strajkowa w Łodzi 
U koto'lłiar~y be~ ~'1nian - Jf1 }J 'ł'~ecle dniu st,,(ljl~lt s~eu .. cótV -

Zatał'U w Koustantynotde 
Ł ó d Z, 4~ 3. - W strajkU robotni- P0l1czoszniczego okrągłego również nie 

ków kotonowych żadne zmIany nie było żadnych zmian. Około połowa 
za zły. Zauważyć się daje jednak rohoŁników pozostaje przy pracy. 
"/zrost robotników pracujących. Związ- Szewcy na roboty ręczne mimo 
ki prowadzące strajk, a więc klasowe ,,,iełokrotnych konferencyj nie zdołali 
i ZZZ, poczyniły zabiegi o wszczęcie l.lzyskać porozumienia znaIdadcami, 
rokowań, które mają się rozpocząć w I-tórzy odrzucają żądanie podwyższe
przyszł~'m tygodniu. nia plac o 20 pct. Na niec1zielQ zwola-

\V I{onstantynowie tkacze ręczni na ogólne zebranie szewców, po któ
zatrudnieni na mechanicznych kro- rym ma b~'ć prOklamowany strajk. 
snach wystąpili z żądaniem zawarcia Od kilku dni tn"a stra.ik kra\\'ców 
układu zbiorowego i unormowania pracujących dla magazynów. Strajk 
warunków pracy. 'Wczoraj odbyła się obejmuje okolo 900 czeladzi krawiec
pod przewodnictwem inspektora. pracy kiej, przcważnie Ż~'dów, którzy doma
konferencja, która jednakże nie do- ga.ię. się podw~'ższenia plac o 25 pct. 
prowadziła do ostatecznego porozu- Odbyte wczoraj bezpośrednie rok owa
rnienia i odroczona została do 14 bm'll~ia nie doprowadzily do porozumienia. 

W strajku robotników przemyslu 

Jeszcze o żydowskich rybach 
do katolickiego opłatka 

Ł ó d ź, 4. 3. Przed Sądem Ol<l'~go- .Na rozprawie w 'ądzie Okręgowym 
""rm w Łodzi znalazła się w odwoła- w Łodzi p. Czernik \\'~'jaśnił, że wra
niu sprawa wiceprezesa Zarządu Okrę- cając z pracy zamyażył dwóch poli
gowcgo Stronnictwa Narodowego w c.1antów wchodzących do żydowsl,iego 
Łodzi Antoniego Czernika. skłac1u 1'.\'1) i z,,"rócił im uwagę. że 

Dnia 21 grudnia 1937 r. p. Czernik policjanci, których kolega padl od ż~'
przed sldadem żydowskim przy ul. dowsl<iego noża, winni przede wszrst
Rżgowskie.l 5 pouczał Polaków, że na- kim omijać Ż~·dów. Miało to ten sku
leży omijać Żydów przy kupnie, co tek, że policjanci zatrzymali go, a u
Ż~' dom się nie podobało; zawiadomili czynili to wyłę.cznie ze w , tyelu, na 
poliCję. POlicja zatrzymała p. Czernika juki naraził ich. 
i odprowadziła go do komisariatu. Na- Na wniosek Obr011C\' adw. Roszkow
!';t.epni~ Sad Stal:ościl1Ski skazał p. Cz.er_ ski ego Są.d odrocz~' ł ]'ozprawę celem 
l'uka .na 2 m!e~Jąc.e al'esztu za - Jak ł powol.ania. świ~dkó'.v zeznająCYCh na 
!J1ÓWJ!0 oskarzenle, awantury oraz powyzsze okohcznosci. 
slowne znieważenie policjanta. 

Udostępnić robotnikowi 
prawdziwą kulturę 

na roboty jnwest:'r' c~'jne wskazał, że 
run dusz Pracy winien zwit;>kszyć przy
uział kredytów Da rohoty, kosztem o-
graniczenia rozbuc1o"'anego nadmier
nie i bardzo kosztownego aparatu ad
mini tracyjnego. 

\V kOllCU prezes Szulc podniósł 
sprawę tzw. spółdzielni i spółek robot
niczych wskazując, że pod szyldem 
fikcyjnYCh spójek sto~owane są. naj
podlejsze metod~- ek:<:ploatowania ro
botników przez przemy lowców, hoga
cą.cych się w hł~' . kawicznrm tempie. 
l<osztem robotników, skarbu państwa 
i j nst:vtucrj ubezpi eczeni ow~rch. 

Prezes Szulc wskazaJ, że system za
liczania przedsiębiorstw do poszcze
gólnych kategoryj przez władze skal'
Lowe przyczynia się do sfwarzania. 
~ztucznego bezrobocia. Ponieważ przy 
zwiększaniu liczb\' zatrudniom'ch 1'0-

hotnikóW przedsi~biorstwo zalicza si 0 
do w~'ższej kategorii, fabn'kanci cze
stokroć rozmyślnie zmniejszają. stan 
zatrudnienia, b~' utrzymać dawną, niż
fZą kategorię przedsi ębiors b\'a. 

Fundusz Pracy wreszcie winien 
podnieść płace i'obotników sezono
wych, albowiem i w innych c1ziałacn 
płace te zostały podwyższone i to prze
ważnie na zasadzie orzeczenia arbi
trów rządowych. 

Inspektor Klott w odpowieclzi na 
wywody robotników OŚwiadczył, że 
wRzrsik.iO te spraw~' w formie' proto
kólarneJ przedstawi Min. Op. SpoL i 
7C'!"lanę. one zhadane oraz wydane zo
stanę. oclpo\\'iednie zarządze~ia, zmie
r~a.iące w kierunku usuniQcia w zcl
hch nieclomagal1. 

\V kwestii poLl'\'~'ższcnia płac ezo-
1.IOWCÓ\V inspektor J\:lott oświadcz~' ł, 
ze pł~~e te w roku 1938 nie hędę. niż
sze 11IZ w roku 1937, w wielu zaś Wy

padkaCh usprawiedliwionych zos tall'1 
podwyższone. 'i! 

Płace te, oświadczy} inspektor Rlott. 
!'undusz Pracy traktuje jako zasiłki 
1 dlate.A'o nie może h~'ć mow.v o dosto
scwanlU ich z poziomem plac w iden
trcznych przedsiQbiorstwach prywat
nych. 
, Następnie po trj konferenc.fl insp. 

l\.lot~ ~clh~'ł ~lrugę. konferencję z ]Jrzed
stawlclelamI organizacrj przem\-slo-
\"ych. -

liill,;a cla"yeTi ~ t]:rlalalności JL iejskiej Bibliofel;i P ublic?';uc.i 
- p)'opauan(la na r~ec~ ,/I'ni(~(l~y)uu'oclou'yclt" .,kic~ó'W" tv i1~teres~:nYania się t.vmrza.::;o\V~'ch rząd-

. cow miasta sprawami krzewienia kul-
1J1iejskbn Mu~ctun Bistorii i S~tuki ' ~ury faktu subsydiowania w ten CZ y 

Pahianice, 4.3. - W firmie ży- Ł' d' 4 3 "1" k B'bl' t l " l11ny sposób nowego pisma pod t ·t · 
dowskiej Józef Krotoszyński, w fabry- o z, . . "leJS a l 10 e {U Jemy. wśrod zes tawiell czytelników; Jem "Kultura :todzi" . ~ u -
ce wyrobów wełnianych, toczyła siQ Publiczna, która w ubiegłym roku ob- t·yJo Ich okol o 370. . . . 
we wtorek od godziny 16 do 20 \V obec- chodzila dwudziestolecie swej działal- A " " . '" . Za przejaw trosl,i o kulturr. Łodzi 

Ś kt k ności, nalez·.y do l'uchll'wszycll placo' _ .. .tel ~z . z.01lCniuJmy SIę Jakle me mOżemy również POCZ\' t . ' t l ' no ci inspe' ora pracy onferencja - l'''l'>zlo o jalue) t ś ' . ł " . . ac o elO-wek kulturalnych w Łodzi. \ ~ ~ ~ . re CI mla r najWlęceJ "'ania działalność dra Ma',· :\1" 
pomiędzy delegatami robotników, a p' . c~yteIJllkó.w. ~ajwl~kszym popytem cha w Mie)'skim "fuzeuml1a\1A. ,}Il1: 
pracodawcami na tle podwyższenia za- rZYJl'zYJmy się bliżej cyfrom, ilu- c.leszyly SJę dZlela z dziedziny' historii SztukI', gdzl:e tak 11"OJ'nl:e fa," H,l.S,iO! 11 • J 
robk6w. strującym pracę tej instytucji w roku, 01' zUJe 8 (' 

1937 lJteratury: na ogólną ilość przeszło mO(lerll1'st"c~ne }'l'cze" U . ··· _.~ . RAbotn'cy łódzcy pl' enies)'e l' do te' . Przegląd pozwoli nam poznać pe- ~6 h '- "azan1\ ze 
v l . . Z l l .1 I tys. przeczytanych książek z tego ]\fie,·."I' I·e '''furyetl'n'l F' IJ'~tOl>" :< co 't' l" 

fabl'yki al'abl'al' w Łoclz' w fab C" wien wycinek życia kulturalnego wie1- k ., '- 1\ l. .~ 11 l ,''z U l 
. ,z 1 l ry '" l' ' d za resu żądało ksiQżek z górą 20 tys. wcale nie J'es-t oclpo,,'J·'eclI1J·ln t ',' \ tychże właścicieli na dl1iówkQ 7 7.ł, a uego osra ka p1;'zcmysłowego polskie- czvtelników D 'ug' e .. c t' t. . el enem 

tu pracować muszą. od metra produk- go Manchesteru. b j' . .' l l. ' 11. mdleJ~ de .w eJ a
l
- ClO gromadzenia produktów zniekszłal-

eji, co wypadnie 26 do 28 zł tygodni 0- Biblioteka Publiczna, posiadająca e I za.1m.u.Ją. \.SląZ ~l z z~e Zl!:)' nau ( I c0ncj wrobraźni Ul'tystHznej. ..:'I1i ~-
blisko 60 tys. tomów, miała w r. 1937 społ?cZJl) cl~, tl'ZeClC z hlstorn i ~eo- czynarodowe" "kiczo" n{('chai wi c"iz a-

wO'FabrYkant _ Zyd obniżał płacę 1'0- ponad 35 tys. czrtelników. W tej ma- grafu. . DZIeł z zakresu sztuk plęk- .ią sohie w salonach ziomkowie l)a;l(~\v 
botllikom po swym wy~tąpieniu ze sie mężczyźni wybitnie górują liczbą nych ządano 3 tys. razy. Hillerów i jemu podobm-Ch art". tów. 
zwią.zku przemysłowców. Fabryka Dad niewiastami, stanowięc 25-trsi~cz- Po , t?-,m ?g~lnym przeglądzi~ kolej Pragnęlibyśmr widzieĆ u t\']11'czaso-
I{rot08zYllskiego zatrudnia 280 robot- lJę. gromadę· na wyclą.gl1lęcle pe,vnych wlllosków. wrch zarządców miasta wiQc'cj praw-
nikóW. Jak wynika z dalszych cyfr, z usług Przede wsz~'stkim nasuwa się myśl c1ziwej troski o ImlturQ szerokich mas 

Konferencja. nie odniosla skutku, instytucji w wybitnej mierze korz)'8ta- czyby ~ie należalo przeprowadzić po- ludności Łodzi. Trzeha umożliwi ć pol
wobec czego proklamowano strajk 0- ła młodzież ucząca się, dając biblio- rządneJ propagandr na rzecz cz~· tel- ski emu robotnikowi dostęp do praw
kupacyjny, który trwa do tej chwili. tece niemal 15 tys. czytelników. Licz- l~ ictw8. kształcących i pożyteczn~' ch clziwej kultury ojczrstej, a nie l1l'óho
Całę. noc i dziml przebywa na teJ'e- liie odwiedzali instytucję bezrohoini - le ~iążek wśród szcrokich mai;. Orga- wać rozentuzjazmować go "l11iQd~vl1a-
nach fabryki 70 kobiet i męzczyzl1. cyfra ich slega 10 tysięcy. RObotnicy nizuje się u na!'l różn ObChodr, ale rodowymi" hzdurami. (W) 
Przehie~ Rtl'ujku j~st ~pokojn? nollot- i l'zemi('~lnicy dali ])ibliotece przC!'lzlo mnlo uwagi po~\\'il.'{'a :--:iQ spl'H",ie pod· 
l!iry zdcc~' do\\'ani są. pozo ' Ła ć tak (l1u - :3 tys. czytelników, a nauczyc ielstwo l.iesicnia ogólnego jloziomu kultun'. 
~o. aż posLulaty ich zostaUl). ca.łkowicie 11iemal 2 t~' s. Stosunkowo nie\\'i(>lu 7. naszego l1tlllktu \\iclzf'llia Ilic może
uwzgl~dnione. , kupców i przemyslowców ollnajdu- my UZlla ć za "'y~ t al' c zajQcy dowód za-

KUbuj tylko u rodaka -
buduj, P.OI5k~hdł..a ~ąlaka\ l 



, 
Marzec Sobota: Euzebiusz m. 

Niedziela: Wiktor I 
Kalendarz rzym.-kaL 

5 Kalendarz ałowlaisk! 

W 
Sobota: Pakosław 
Niedziela: Wojslaw 

Słońca: wschód 6,32 
zachód 17,38 

Sobota Długość dnia 11 g. 06 min. 
Księżyca: wschód 7,18 

zachód 22,OJ 
dzień po nowiu Faza: 3 

ft~re~ re~ak[ji i adminiltratii YI tO~li 
Piotrkowska 91 

NOCNY DYZUR APTEK 
Nocy dzisicj .. zej ńyżnl"ują nal>tępującc apteki: 

Sado,,·ska-Dancerowa. Zgiprska 63. Grosz.kow,ski, 
11 Li tOPUlla 13. Karlin (~yJ). Piłsuuskiego 54. 
RcmLielillski. Andl'Zeia 28, ' Chądzyńska. Piotr
iko\yska Iii;). :'11 ill !.'r. Piou·kow..l;:a 46. Antoniewiez, 
Pabianicka ;)(j i Unieszowski. Dąbr<>wskll 24:1. 

Pogotowie miejskie 102-90. 
Pogotowie P. C. K. 102·40. 
Pogotowie Ubezpieczalni 208·10. 
Straż ogniowa 8. 

:TEATRY 
Teatr Pol!<ki - ,.Dr Berghof" 
Teatr Kameralny - .. Azai$". 
Tcatr POIlnlarny - ,'-~lec"- malter1ski". 

KINA 
Capltol - .. Grzech młodości" 
Corso - "Lot strace(\ców" i .. Zamaskowany 

jeździec" . 
Ikar - "Jd obrońcy" i "Zlota rybka". 
Metro - ,.Jej pierwszy bal". 
Mimoza - .. Płomienne serca" 
Oświatowy-Słońce - "Czarny Orze!" I "Za 

kulisami sławy". 
Palace - .. Tamten". 
P~zcdwiośnie .-... D,~.iewczęta z Nowolipek" 
RlaIto - .. Kslllze X . 
Stylowy - "Barkarola". 

Z ~YCIA ORGANIZACY.J 
Odczyt u Dowborczyk6w. Odczyty Z hi

storii I-go Polskiego Korpusu, jakie pro
wadzi Stowarzyszenie Dowborczyków jut 
druo-i rol~, mają się ku kOllCOWi. 

\\' niedzielę, dnia 6 bm. punktualnie o 
godz. dwunastej w południe, pułkownik 
Cyprian Bystram w sali Związku Ofice
rów Rezerwy - Moniuszki nr. 1 mówić 
będzie o kawalerii L P. re, która była 
podstawa, kawalerii odradzającej si!;! Pol
ski, wygłaszając odczyt na temat: "Ka
waleria I-go Polskiego Korpusu i jej od
rodzenie w niepodległej Polsce". 

Z Polskiego To~'. Krajoznawczego. W 80-
hot~. dn. 5 bm. w lokalu Tow. (Al. l(oścJuBzki 
17) odbędzie się miesicczna herbatka towl:.rzy
~ka dla członków i wprowadzonych golici, na 
której p. inż. Aleksanrler Na Jepil1ski wygJosi 
pogarłankę krajoznawcza pt. "CheJmllo i oko
lice". Początek o godz. 20.30. Uprasza sic: o 
punktualne przybycie. 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Nowy inspektor szpitalnictwa mieJskie

go. Z dniem 1 bm. objął urzędowanie w 
\\'ydziale Zdrowia Publicznego Zarządu 
Miejskiego w Łodzi dr Stanisław Stań
czak na stanowisku p. o. inspektora szpi
talnictwa miejskiego po pr1:eniesionym w 
stan spoczynlm dr. Edwardzie Mittel
staedcie. 

Spełnione życzenia mleszkaic6w ul. 
Rymarskiej. System stapiania części 
zwierząt domowych na tłuszcze dla celów 
1echnicznych w rzeini nr. 2 powodownł 
zanieczyszczanie powietrza odorami i ga
zami na. co stale skarżyli się mieszkallcy 
uL Rymarskiej. 

Powołana specjalna komisja zajp,la się 
'dokładnym zbadaniem źródła zaniepoko
jenia mie zkaI'lców, zwracając szczególna, 
uwagę na urządzenia aparatu utylizacyj
nego ". Rzeźni. Po obejrzeniu instalacji 
przegotowywania mięsa i tłuszczu przy po
mocy świeżej pary pod ciśnieniem 3-4 
atm. w kotle, komisja stwierdziła. że para 
wychodzi w otworze ściany przez rurę z 
szumem, który może niepokoić okolicz
nych mieszkallców oraz wydziela specy
ficzny odór. 

Celem zapobieżenia niewlaściwym 
skutkom, komi~ja uznała za konieczne: 
urządzenie zagłp,bionego w ziemi zbiorni
ka z przegrodami do skrcplania wyloto
wej pary i wyłowienia lotnych związków 
tłuszczowych wraz z doprowadzeniem do 
zbiornika wylotowej pary i odprowadze
nie skroplonej pary do kanału 

KRONIKA SADOWA 
Oszust w roli kontrolera. 'V listopa

dzie 1!}37 r. '\Vlaclyslaw Akcnta przybył 
do mieszkania Wladysławy Rosiak przy 
ul. Trc:lJackiej 6 i przedstawił się za kon
lrol{'ra Func!ui"zu Pl'acy, oznajmiając, ze 
przyb~' ł przeprowadzić kontrolę, gdy z 
mąż Ro~iakowej, pobierający zasilki, za
rabia pohocznie i z tej racji utracił pra
wo do zasilku, a nawet zmuszony będzie 
zwrócić polrrane juz k,,·oty. 

Ponieważ istotnie Rosiak zarabiał do
n'WCW, Rosiakowa. obawiając się na
slępstw, "Tęczyła Al,encie 15 zł, by zmie
nil protokół. Oszust, po otrzymaniu pie
I;lr.(l7.~', opuścił mieszkanie, lecz wkrótce 

'Numer M --~ ORĘDOWNIK, nieazle1a', an"ia "5 marca 'I938 ,==- Sirona ,. -
~3 

Nabożeństwo za duszę śp. ks. Streicha 
W sobotę, dnia 5 bm., o godz. 8 ra- W niedzielę, dnia 6 bm., o godz. 10,30 

no odbędzie się w kościele św. Krzyża w sali Tow. Gimn. "Sila" przy ulicy 
zamówiona przez Zarzad Okręgowy Głównej 17 odbędzie się publiczne ze
Stronnictwa Narodowego' w Lodzi ża- branie Stronnictwa Narodowego, • na 
łobna msza św. za duszę śp. ks. Strei- którym referaty nt. "Krwawy posiew 
cha, który zginął na posterunku za komunizmu" wygłoszą:.ks. dr Szcz?pan 
wiarę świętą z ręki wrogów Kościoła. Smarzych, adw. FranCiszek. Szwa)dler 

Całe społeczeństwo katolickiej Lo-I i adw. Bolesław Grochowski. . ' 
dzi proszone jest o jak najliczniejszy Wszy.scy ~~lacy. na front walki z 
udział w nabożeństwie. wrogami Kosclola l Narodul 

Swoiste metody wyzysku robotnikó\v 
Ł ó d ź, 4. 3. - Ostatnio zarządzono dzin, płace również daleko odbiegają 

kontrolę przemysłu, na skutek skarg od stawek taryfowych. J eclnak nie na 
ze strony związków zawodowych lub tym koniec. 
też poszczególnych robotników. Kon- Ponieważ praktykuje siQ, iż place 
trola ta ujawniła nowe sposoby wyzy- akordo\\'e oblicza siQ od og-ólnej -pro
sku, stosowane, jak zwykle zresztą, dukcji, np. ocl ilości wyprodukowa
przez żydowskiCh drobn~'ch fabrykan- l1)"ch metrów, CZy kilogramów tkaniny 
tów \V przemyśle dzianym, pończosz- czy też od ilości tuzinów p06czoch lub 
niczym, tkackinl itd. sk'al'petek, fabn'kant Żyd, połowę ogól-

Nowy sposób wyzysku żydowskiego, ncj produkcji zalicza na swe konto. 
polega na. tym, iż iubrrkant, sam ró~v- Trmczasem jednak pracuje w nocy 
nież pracuje na masz~' nach, na zmlU- t:vlko -po kilka godzin, b~- nie "przell1~
nę z robotnikiem. Dzieje się to prze- czać się'· produkuje zaledwie 2;)-40 
ważnie w małych fabrykach, gdzie 2- proc. tego co robotnik, ale dzieli siQ z 
3 wspólników czy członków rodziny fa: nim og~lnymi. z~ro,?ka.l~i. . 
brykanta Żyda, wespół z naj ell1 JlYll:11 '" l{]lkudzleslę~lU ':lJawl11on~-ch .te-
robotnikami zajmuje się produkCją l go rodzaju ~(QmblnacJach, robotnICY 
tkanin. Oczywiście czas pracy nie jest wystąpili juz do Sądu o zasąclzel11c 
przestrzegany, pracuje się po 12 go- różnicy z tytułu zarobków. 

Żądania b. ochotników armii polskiej 

gUstyna Urasa na 2, lata wi~zi~ni~ i 
poleell osadzić z miejsca w WIęZIemU; 
ZZ-letnią Jacl\\'igQ Siut i 32-letnią Eu
gcniQ Gąsiorowską. Skazane ?\lC zo~ta
ły po G mies. wi~zienia z za.wlesz.emem 
wYkonania kan'. Callcln'k 1 GąSIOrow
ski zosŁali unie\vinnieni. Sprawa Bro
nisłu\yy Dras, kŁóra zbiegła i ukrywa 
się, została ,,·ylączona. 

Nowe urzędy pocztowe 
w Łodzi 

Ł ó d ź, 4. 3. W ciągu marca zosta
nie uruchomionych w Łodzi pir.ć no
wych urz~dów pocztowych, a miano
wicie przy uJ. 11 Listopada 7G, przy ul. 
Limanowskiego 115, Alci Anstadta 5, 
ul. Napiórkowskiego 58 i przy 'Vodnym 
nynku. 

Lokale już na ten cel zostaly wy
najęte i obecnic przeprowadza się w 
nich gruntowny remont. Przez uru
chomienie nowych urzędów liczba ich 
w Łodzi podniesie się do 17, co znacz
llie usprawni ruch pocztowo-telekom1l-
Ilikacyjny. 

Zaznaczyć również trzeba. że dyrek
cja Poczt i Telegrafów nosi się z za
Il,iarem uruchomienia na Placu Boer
nera agencji pocztowej. 

Otwarcie rynku Boernera· 
Ł ó d ź, 4. 3. - ,,'czora,j o!\qll·to tar

gowisko na lTllku Boernera. Ka po
wierzchni z klinkieru urządzono na 
placu zestawiane i przcnośne stragany 
jednego rozmiaru i ,,·zoru, które o go
dzinie 17 obowiązl'io\\"o musze} być usu-
wane. 

Ł ód ź, 4. 3. - Nowa ustawa o pra- ści odciągać b~dzie młode siły od 0- \Yozy nie są dopuszczane na plac i 
wie pierwszeilstwa. do miejsc pracy i chotniczego wstQpowania do szeregów targ na ziemiop1oc1r odb~'wa siC' nadal 
zaopatrzenia objęła wyłącznie osob~' wojskowyCh. prze\"ażnie na placu generała Hallera. 
odznaczone krzyżem niepodległości, Zaznaczrć wypada, że ustawa, o któ- t K f" k t . 
pominęła natomiast ochotników z lat rej mowa, na pierwsz~'m planie sta- . on IS a a pism 
1918-1920. wia b. uczestników bojówek PPS w la- Ł ód ź, 4. 3. - Dnia 4 bm. uległy 

\Vy\volało to reakcjQ ze strony zw. tach 1905, choć o ile chodzi o Łódź ",'ie- konfiskacie z polecenia władz "Echo" 
b. ochotników A. P., który w sprawie lu t~'ch bojowców w niczym nie prz~'- oraz żydowski "Express" i "Głos Po
tej wystosował odpowiedni memoriał czyniło ię do powst.ania Niepodleglego rannv" za wiadomości zaczerpnięte ze 
do władz rządowych, wskazując, że po- Pallstwa Polskiego, a nawet biorąc u- śleclz'twa przeciwko morderczyni wla
minięcie ochotników jest krzywdzące. dział w bojówkaCh nie miało na myśli snej córki, :Marii Zajdlowej. 
Takie postawienie kwestii w przyszło- _ walki o Pal'lsŁwo Polskie. 

Kredyt, na roboty sezonowe w Łodzi 
Ł 6 d Ź, 4. 3. Delegacja Zarządu tów na roboty sezonowe. 

Miasta Łodzi w osobach wiceprezyd. \ Delegacja otrzymała zapewnienie, 
Kozłowskiego i naczelnika R~'bolowi- że przy dodatkowym podziale kre(h'
cza bawiła w \Varszawie i interwenio- tów otrzyma Łódź kredyty w ·w")'sol<.o
wała w Min. Op. Spol. i w Funduszu ści takiej jal;: w r. 1937. 
Pracy w sprawie zwiększenia J(redy-

Pomysłowi oszuści 
Nabywali 'lIa 'rafy i na u'eksle aparaty 'radiowe, futra itp. 

naste.pnie spr~ecl(ncali, nie lJlac({c nale~Jtoilci 

Ł ó d ź, 4. 3. - ,V dniu wczorajszym 
zakończył siQ proces przeCiwko Draso
\Vi i inn\'m oskarżonym o oszu two. 
AUgUStYl; i Bronisla\"a małżonkowie 
Urasowie, 7Almieszkali przy ul. Dą.
browskiej 28, w 1936 1". zgłaszali się do 
różnych składów i nabywali na raty 
wzgL na weksle meblc, aparaty radio
we futra dnvan\' ' maszn1V do sz\'cia 
i il;ne rze'cz~:, któi·~ poteni. s·przeda"'ali. 

Łącznie nabyli tych rzeczy za kilka
naście tysi~c~' złot~'cll. Kredytu udzie
lano im z tej racji, że zakład szlifier
ski i fabryka luster Jana Candrrka 

nadszedł Rosiak i, powziąwszy pewne po
dejrzenia. pobi('p;ł za rzekomym kontro
lerem i na ulicy wskazał go policjanto'''i. 
OIiazalo się, że Akenta wiedział o grzesz
ku Rosiaka i postanowi! \\"ykorzystać 
wiadomości dla wlasnych celów. Sqd 
Grodzki skazał Akentę na 7 miesip,cy . 
",,·iezienia. 

Potajemne biuro podróży. Urząd prze
nwslowy w Lodzi ukarał Henryka Pfef
fCl'a, Żyda, g-rzy"'ną 100 zł za prowadze
nie bez zewolcnia władz hiura podróży 
pod firmą "Argos" przy ul. Piotrkowsldej 
nr 60. Biuro zamknir.to. 

JUDAICA 
Żydowskie metody. W 1919 roku przed 

rilbinem Pinkuscm \Vajnzaflcm zawarli 
ślub rytualny Sura Golclblum (Piotrkow
ska 132) i Chaskiel Bil'encwajg-. Rabin 
\\--ręczył Goldblumowcj wypisany przez 

zapewniła, że Uras jest .szlifierzem i 
zarabiając kilkaset złotych miesięcznie 
jest oclpowieclzialn~' fillanl>owo. 

Po ujawnieniu o,zustwa w toku do
chodzenia ustalono. że informacje te 
były ś\\'iadomie fałszywie poda\\'ane 
przez kochankę Canclryka, JaclwigQ 
Siutę, która b~'ła szwagierką Drasa. 
CZQŚć I'zecz~- :>:nalcziono u małżonków 
Gąsiorowskich, któn'ch rówuież pocią
gniQto do odpowiedzialności karnej za 
współdziałanie w oszustwie. 

Sąd Okr<;>gowy w Łodzi po rozpo
znaniu sprawy skazal 31-letniego Au-

r7.ala czynić starania o spadek i zażądala 
zwrotu dol<urnentu, Radzyner oświad
czyI, że żadnego clokumentu nie hrat. 
Chodziło mu poprostu o usuniecie pre· 
tensyj clo spadku ze strony GoJdblu1I10-
'"ej. Sprawa oparła się o urząd proku
ratorski i znalaz1a siC lIa wokanuzie S1\
du Okręgowego w Lodzi. Ponie\\'aż w 
micdzyc7.asie .,Ksuba" sip, odllalazJa u 
iJmych krewnycJl i prctensje GOldlJlumo
,,"ej odpadly, StIl! unicwiJlllit Hadz~'nera. 
Niemniej sama spra\\'a wyka7.uje, do ja
kich sposobów uciekają siQ Żydzi, na wet 
w stosUILkach między sobą. 

DZIEŃ W ŁODZI 
\'I'sp61wlaSciciel fabryki cewek papierowych 

przy ul HIpotecznej 13. Bolesław Dohrz!lllski, 
zatrzYllIal tl'zech chłopców na kradzieży. l)wllj 
dalsi wspólnicy zdołali zbiec. Ohlollcy skradli 
~o kg cewek do przędzy Wlll·togci 100 zł 

siebie dokument, tzw. "Ksubę". 'V końcu - Agnieszka Szymczak (Limanowskiego 74) 
1935 r. Birencwajg zmarł. Jeszcze w cza- zameldowala. że dwaj ch lopcy szmacial'ze skra· 
sie jego choroby zięć Birencwajga, Dawid I dli jej kurtkę wartogc-j 20 zł. Obu chłopcuw 
Radzyner (Śródmiejska 5) wzia,l od Gold- zatrzymano. 
blumowcj "I\suhę" rze1<omo w celu - Z warsztalu glusar~kicgo Aurnma Rot
zmniejszenia poclatl,ów. ale po śmierci blita (Limanowskiego H) Icek 8zmulewicz i 
Birencwajga, gdy Goldblumowa zamie- Wladyslaw Piechocki skradli narzędzia ślusar· 

Oszuści prasują 
wśród robotników rolnych 

L ó d ź, 4. 3. - W związku z zapo
wieclzilJ, rekrutacji pewnej liczby ro
botników roln~·ch na okres sezonowy 
do Belgii i Niemiec, pojawili się oszu
ści, którzy, "'ystępując w roli agentów 
naciągają k.al1d~'datów na wyjazd na 
zaliczki i to niejednokrotnie sięgające 
poważniejszych sum. 

'Vładze wydały w tej mierze ostrze
żen ie i wyja~niają, że e\yentualne an
gażowanie robotników na wyjazd na 
robot~-, odbywa się w~'lącznie za po
średnich\'em biur Funduszu Pracy, a 
.anp;ażowanie robotników poza biurem 
jest niedopuszczalne. 

Z tej prz~·cz.nlr, wszelkie propoz\'
cje osób pn'\Yatn~' rh u\\'aż,ać należy za 
pl'óby oszushya. Niezależnie od tego 
Zal'7.l;Iclzono obsel'wac.le przez organa 
polit'~'jne, by unieszkodJhyić oszustów. 

Tragiczna śmierć wieśniaka 
Ł ód ź, 4. 3. - W lesie majątku 

Klon pod Łodzią, pl'Zr ścinaniu drzew 
uległ llieszczęśli\nmu wypadkowi i 
ponió"ł śmierĆ" pod walą.cym się drze
wem Andrzej I\:U1'pa, mieszkanicc tej
że ,,'s i. 

skie. lpcz wnhodzących z JupE'm zatrzymał pa· 
troi policyjny. Obu osadzono w areszcie. 

- ~a pose<ji przy ul. Lipowej ~!\ skradziono 
:6eI3Z11Y I1ln~(rk. Ilłn,;,on)' n~d śdekiem i stano
Wi'lCY "'lasność Zarzqdu ::'lil'j-kiego. 

- Xa ul. Pogonowskil'go 45 8krRilziol1o drugi 
podohny mostek, stano\Yi'lcy wla~llogć Zarządu 
:Miej8kicg-o. 

- '" kościele ~\\'. Józefa przy ul. Ogro.do
,\'Cj zfltl"l~rlllany zostal ,Jan Potmaj (Krótka 4) 
liR krarlzie;;;y z kip~zeni Rtunisła\Yu Snjewskiego 
(Gdfi{l~ka 22) portmonetki z pjplli<::dzmi w kwo
cie 2 zł. POluraja osadzono w areszcie. 

- Do mieszkania Jakuba LE'jmnna (Al. Ko
ściuszki 22) zakradł si~ jakiś osobnik i skradł 
różne rzeczy, Jeez w powrolnej drodze zatrzy· 
many został z łupem. Zatrzymanym okaza! siQ 
Gcrszon Orenbach z ul. Marynarskiej 26. 

- Bosia Kolenberg. zamir"zkala przy ulicy 
Kiliiiskiego 87, zameldolyala, że m~ż jej 35·1etni 
~fol'dka Flamenbaum w dniu 9 IlItego rb. wy
szelit z dOnlu i nic powrócił wi<:cej. Policja "-u
rządziła poszukiwania. 

- Xn Eugeniu~za Grzelaka (Ko\\'i~li~ka 3) 
na uli<-y Kowieliskiej napadli Droni ~ łn IV Rzeźni
czak (Rtefunn ;1), i Miron ~myczko\\'ski (Zgier
ska 2~) i zadali mu rit:żkie l1~zkorlzNlia ciala. 
Ram10go odwirzioJln do szpilala. ftzciniczak i 
::;myczko\V~ki zo~lali zatrz)'mani. 

Prenumerata ml.iecąie 11 ""dan t1łodnJ.o"O). ~ odbionm " apnturaeh 2.35 ~. Za II Centrala POlmad. aw. Marcl:n 70. P. K. O. Posnali 200 1ft. Telefon,. centraU: 40-72. 14-7łl. 
odnOM.ellle do domu odpOWi~nia doDłata. Na poestach ł u ~"l:9noelóvr a3-m. «~1. 35-24. S5-~. po It'odl. IV oru " nledziele I łwięb' 40-72. 14-76 88-07 

• mlee!ecsme 2." lIł. t"artałnl. 1.- Poeata pra,.}mn zamÓWIew. t,.łko ..•. r' • •• OrędowDlka na e ""d_ił tJ'2od"""- (bez ~alarko".IO). - ~ oPuka" PoIeu Redaktor odPOWiedZI al n! Jan Plu.ak. POlnarua. Za w~~domt>.ścl J artykuly z m~ 
J - r,l mieeięccnJ. Na1t.lad ł csclonId: D"'~ Pobll:a. 8p6lka MC1Jnl. Pomad, iw. Marcin LodsI odpowia.da Wladffi.w Macuar. Lódł. P/Otrko_ka »1. - Za OIN)&Z&rua 1 rełd'-1IlJ: AntOni 
10. Rekopi.,ów n1ezamówion,eh ~akcJ. nł. SlVraca. W..u.1I"ics e Por;nlnla. . . 
W razie wypadków &lX>wodowan)'ch sil. W,uZlł. p~zk6d w aaJrIadtle. strajków łtD~ Wl'dawructwf\ nle Qdpowl.ada SI do.tlt'ce.rue pWmL a abonenci nłe maj. l)I'awa domarlma sle nledOlltar-
w ł cron)'cb nqmerów lnd ooar;ko<łow&nta. 



OR~~, nlet!zie1a, tłnls, ~ ma'Tca 1933 ..' J(umer 5! 

Dnia 2 marca 1!l38 r" zasnął w Bogu, opatrzony Sakramentami 
nasz kochany brat, szwagier i wuj, ś. p. 

r ŚI~EDZIE MATlASY '\ bR~lllU Pt~[ 
Józef Pokładecki 

przeżywszy lat 67. Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 5. bm. o godz, 16,30 
z kostnicy "Pod Opatrznością" na Śródce, na cmentarz Archikatedralny. 

d~ 1062 
Poznań, ul. Sienna 10. 

W smutku pogrążona 
rodzina. 

St. Barelkowski 
Hurt. kolonialna Poznań, ul. Woźna 18 

Telefon 39-00 

" 
56-56 ) 

Zakład fotograficzny 
w śródmieściu Bydgoszczy, przeszlo 40 lat zaprowad~;o~y, 
z 3 pokojowym miC'szkunicm korzystnie do wynaJę,~")l.!'. 
Ferd. Ziegler " Co., Bydgoszcz, Dworcowa 10. ng li_II 

je~t nieubłagalna j corocznIe. nie 
robiąc różnicy dla płci. wieku I 
stanu pociąga bardzo wiele ofiar. 
Przy 'l:wale7.8uio chor6h plu~ 
nych. bronchitu. grypy. lIporczl"< 
",ellO. meczącego ka~zlu itp.·.to. 

sują pp LekarzE-

"BALSAM TR I K O L A Ił-A G E" 
k t6ry ułatwiając ",ytizielanie sie 
plwociny. usuwa Kaszel. wzmac
nia organizm i ~RmopoczuciE: cho
re.go, oraz POWIł?kc::z:ł \\'a~e ciała. 

'fg 263 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, kaide 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo. 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło· 
szenie nie może orzekraczać 100 słów, w tym 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprzyklad: z 18923, n 27ł5, d 1790 

i t. d. = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni pows~e.dn!e przyjm~je 
się do godz. 10,30, w soboty l dm przedśwll\

teczne przyjmuje się do ~odz. 9,30. 5 oagłówJrowych. 
Ogłoszeoia wśród drobnych: l·lamowy m1llmełr 30 groszy. 

K 1. DOMY .PARCE!;!!~ 
Dom 

nowohudowany. 2 pokcje i kuch· 
nia. chlewy i plac w G6rze. po· 
wiat Jarocin. l:iprzedam spic~z· 
n·ie. Zgłosz"lIia Jadwoig-a Nowal;:. 
' .... ierzeja. po('zta G rzC'hipni.ko. 
pow. Szamotuly. zo 88 ił!l 

Domek 
nowy. tnzy uhiikwcj<', p6ł mMgi 
(\g\NXI'Il Owoco\\' ego ;; ()()() wpla,ty 
2000. Błoch, POlZInn,(L Aleie .l\1Hr· 
cion Irow.ski egQ 115 - 5, zd SS S-j;;j 

Spólnika 
3-4000.- zl wZJ::l. żyranta za 
udział poszukuje. Przf'r1 .. tawi· 
cj .. lstwo interE'R. POWHżnl' of~rty 
Orędownik. Poznań zrl 88 7()'3 

"6. 02ENKI .. --____ 1 .. 

Skład I Kupię . J::1anie~~~ . 
nahiał,u _ owocu W r\1chliwym IIŻ)'WRIH\ pIanę. Podać c~nll. - i.nte~lg: znaJ.ac~ kr)'? I sZl)cled po: 
punkCie Lpzkonkurer,cnny ko- Zglosz!'nia ~tani~law l:iieJck. _ . E<'!kuku!,JC P?~a~I~ ' 88l316rty rę ow 
lzystnie sprzedam. powód . wy- Ksiaż. interes zbożowy. n 7003 ni. oznan z 
jazd. Adres w~k3.że Orędowni:'. 
Poznań zd 88 727 

KoloniaIkę 
IIrzndzrnicm. towarem. mieszka
llipm doLrze prosperujac~ oka· 
zyjnie na sprzedaż. cena 1000,
zl. Adres Orędownik. Pozna1'\. 

zd 88 795 

Okazyjnie 
~pr",ed:\m nrzndzenie do mleczar· 
ni ręcznej. Zgloo7.enia do Ure' 
downika. Poznań zd 88 870 

Skład 

K 18. DZIERŻAWY iii Nadmłynarz 
kawal!'r. dlugoletnia pr:\ktyka. 
r!oLrym; świ,adcctwam,i. Specja· 

PoszukUJ"" Ii'la od 111'11<1 pszennej. poszukn-
... je posady lIa mlyn hal1dlo;,'y !ub 

I·zezni<.'twa z u'I'Z.ud,zen.iem w d'll' \\'icksz)' gospodarczy, :SpecJal· 
7;ei wiooce lub mie<\cie powiato· ność Czyszczeni!' zboża chemic?;· 
WYIl1. OfN(Y OredQWni,k. Po· nie. Ohpznany dobrze z remon· 
z.nań 7~ as ~,(>'j tarni. Zgło~z~nia kiPrować Lago_______________ da Kalisz. Dohr7.ecka 31. 

Kowal 
z wł~'l1ymi nar7.~dziami poszuku· 
je dz i erża \\~. kuini w mie~cie 
lub lIa prowlnr'ji. Ofprty Orędow. 
nik. PoznalI zt! SS U;;O 

zd SS 3G3 

towar6w k~6t15ir~ w r~nkJl Ja.raz Restaurację 
na sprzedaz. !:'rnlłow~kl. Kosclan. . 

Przedstawicielstwo 
przyjrne branże kolonialną. 
1' \\'PlltU81nil' z skladnica zapro
wadzony I ;yfl~o5zcz okolic.c. po~ 
ważnc ",!!,lo'7.'·nia Oręoowmk Po
z nań z,l 8 n:j 

ng 7965·6 z nO"'OC"<'8n8 krp.ld .. lmą w po-_______________ wi~towrm miE':<ci .. na rloj(o<ln)'ch Panienka 

Skład 
fajansu. pOrr~IRny . prowinrj~. 
Jl~)wot'zesny, nowy dom. mi.-szk"-

warunkR('h z po,,"odu oh.i~d" po· 17.I .. tniR 110~z~tkll.il\(,R'; ilohrd 
,a(ly w)·clzil'l·ż>ł\\"ię. ZJ::l<,,<zpn ia rodzin\'. lI,binc" clziC'ci ~zl1ka po· 
Ol·~clo,,"nik. l'oznall zd S8 iW s ady. 'Ofertv Orprlownik, Po-znań 

z(l 88 i13 
m" urządzl>ne. pow6d choroba K . . 

Panna 1500.- Oferty Oredownik. 1'0- uzmę 
Jat 37, l>nn."'toja,", 4000 2)1. ,,·IQ· znań zd 88 8i6 z narzNl'zin.m1 wy<1zieriawie "arat Murarz 
ścia.l1Ila. &Z1U,ka mp7.a dobrego cha· --------------- ,:ulIoLnemu, K~ueja tiz.ierżawa 
T3Jktero. Oferty OTęooWlI1ik. Po· ""'olonialk" podlug U!l'orly, :'lilos1.aoll. Ki",~ko· 
Ulań zd 83 902 .D.... wo, pow. G nic-z.no. n i 069 

2 pokoie kuchn.r... towarem, do· 

iII bra egzyst('ncia tanio sprzedam. 
7. SPRZEDA2E _.- Adres Orędownik Poznań 

zd 88 884 

Kolonialkę 
bezkonkurencyjną. malem miesz
kaniem. magiel. J;!ewna es;zystcn
cia sprzedam. Zgloszema Urę
down i.k, Poznań zd 87 286 

Piekarnia 

Narzędzia 
kow~lskie sprzedam tanio. Mar· 
cin, Kobiela. Mies~6w. pow. Ja· 
rocm. zd 88 931 

Kolonialke 
pl'łnym biegu. mieszkani... mn· 
"dcl. byt zapewniony sprzedam, 

.23 ROZMAITE .. .. _._---'. 
Oddam 

,lziecko na wycho\\ anip. Zglosze· 
nia do Orędownika. Poznań 

zu 88 813 

l[ 26. SZUKA POSADY:!I 

z własn"m 1'utiztowanipm sZ11ka 
prac'r. ' l )["1't Y Oredownik. Po· 
znalI zrl SS 702 

Robotnik 
znll każ<1" t"'a('e chc1ny do pracy 
szuka prll"Y 2.- zl tiziennie. 
Oferty Oręuo\\'nik, Poznań 

zd 88 054. 

Młynarz 
lat ?6. dnl>ry fach o\\' ;ce pO'>1.ll'ku· 
j(' 6amor!·z; ' ('!n('j po~ad, . l.)obrz(' 
c>hC'zn~n)' z maLMaon1i. J.J, Kif" 
rZ'(' nko\\>,ki. :5zclei<:wo, powili t 
:iI n i'11 , 7.d "800i piIet'l'c>wa k'am i·e.n'ica. ziemi~, obook 

ikościoła., f'2lko/y. d,WOM] !l 000.
wop./aty 4000.-. L~komy. Ros'ta· 
newo. POlwia.t Wol"lZ1YI!l. 

(ysillc i pi~ćs('t. powód wyjazd, Ug,IOSZeI118 do 30 s/6w dła poszu· 
Adrcs Or<:downik. Poznań kUJących Dosady \III tej rubr)ce Pomocnica 

zd ss 9I!6 'lbliczamy 00 iednej trzeciej cenił! krnwif'cka, J' ra,' '' \\ aln \i lat ;;nmo. zd 88 9().'j 

Re~rezentacj. 

MotoCykll 
. ~ Phltnomen -. .. Wulgum -

Hecker 
l'riumpb -

motorem 
Saebea. 

ISwiatlo elektryczne. Rejestra-
eja jak rower tanio 8przedaje 

Wul. Gum 
Pozna1l Wielkie Garbal'Y 8. 

pg 2560-1-50.133·4 

I.~!'!I __ !!I!~!!~~ ___ •• drobnych, rlziol.nie pO~7.uku i (' po,n.\)· w pr.a· 
... 11 KU;:'PNA --------------- ('owni krawirckic.i. m3g~zY.nle, .a •• · ___ .~ ____ .I" b) Inni krawr", OfC'rt , do OrQrlowmka, 

Kupię 
u~ywanl\ tokark~ w dobrym sta· 
nie do mptalu dłu/rości 2-3 Ule· 
tr6w. Zgloszenia kierować Agen. 
tura Oro;:downika. Dolsk. P. Śrem 

n 7051 

. Kupię 
Jeden trak 65-85 cm szeroki sto· 
JIlCY. Zgloszenia Paszkowski. -
Mosina. ul. św. Jana. n 7U5tj 

Malarz 
,Ilugolctnia praktyka 

świadectwami 

pierwszorzędnych firm 
.. spedalno~r:" szpachtlowanie la· 
kierów. !l"odla oraz meble. poszu
kuje PI·tICY na Lódź. warszaw· 
skie, krako\\·ski('. Oferty Oredow· 
nik. Pozna11 pod zd 88218 

['('ozn~t1 ul 'l.~_90,-' '-3'--_____ _ 

Ogrodnik 
r , O~7.l1ku ip I1C1.arlr .T. Ohal. Kro· 
toszyn ::SW"" Zdlll1n\\" ~ ka. 

zelg 88 :.:::.3:.-___ _ 

Mistrz 
sŁoI. ah~ol\\"E'llt arr'hiil'ktury 
wll~trz przyjmie pOl':at1~ r~r;;;t)w" 
llika, kipl'Owllika, k~lk\l13tora, 
Tomczak. Toru Ii. ~zewska 11. 

zd.: 88 5i6 

R. Barcikowski S. A. Poznań 

1r'27.WOLNE MIEJSC Ali 
Uczeń 

pil'br~kj z dobrei rod1.iny moł.e 
się zgłosić. Czeslaw HoLfmann, 
mu;tn: pieka1'l!ki. Krzywirt. 

zd 88 409 

Technik 
ci <:>onol Y'fI'Ł j'ClZ'11 y potr:T.ebn l 0Id r.a ra 'L 
(}zielny .., ll>TlIeach rk>ontY6ot}'cz' 
nych. ZJ:IOO!le'!1j,a N<>w a k. Gro' 
cllZi~k. Buk.owska 61. 7Xl 88 4'JO 

Szwajcar 
~amotn'l' potrzebny zaraz. Rataj· 
czak.. Buk. Rynek 12. N 7063 

Fryzjerka 
clzielna przy wolnym utrzymaniu 
mlcs~kaniu potrzebna l.araz .. -
Gdynia. Leśna O. Błaszkowskl. 

n 7595 

ślusarz - tokarz 
potrzehny od zarRZ z pełnym u· 
trzpnani'em. plHca wf!dłul! !'=doł· 
ności. Zgloszcnj,a T. Żygulskl ... ~ 
Damasławek. n ,lIil3 

Fryzjerski 
pomocnik i fryzjerka trwala wodo 
na "araz potrzebni. Zgło~zenia 
PQflaniE'D1 warunków AgenCja 
K uricra Pozn:nl.kicgo. Krotoszyn 

n 7959 

Uczeń 
piekarski moż" siE' zgłosi~ z pro· 
wincji. !'yszka. Chludowo. Dqw; 
l'ozn3ri. zd 88 6t;; 

Uczennica 
ur~~ń. rOI'~adnyćh rod,.ieów. ma
jąCY ztlmiłow:lnie do fryzjerstwA 
I,olrzebni, OfE'1'ty życiorysem <.lo 
Uredownika. Poznań zd 88 000 

Potrzebna 

Rybak 
~onaty uczci,,·y i pracowity •• 
zaufani! posadę" potrzebnYł kap
da pożądana, Uferty Or~oo .. ,rruk 
Poznań zd 88 838 

Kuchmistrzyni 
gOl;po(lyni 
7.ł pośdpl 
)1' oJ<:tnobć 
Wlkp. 

pod dyspozycję. 40.-' 
własna. świarlecłwll. 
Kretków p. Żerkńw 

• d 1063 

Na 
shlll po<o;~rlE: . LO~ŻCllYzru\ lAt ~. 
kaudĄ. utnymanipm. - OfertT 
Or~downik. Poznań zd 88 930 

Chłopiec 
do pooylck. syn ucwiwych rod·z!
c6w porzll,dny, ohowiazkowy. 
czys"ty. Matu6zak, Pierackicl!o 
16. d 1066 

Pomocnik 
ksr~ ...... j~('ki dobra sila Poctr1le'bny. 
:MarcilTllkowS'ki. Szamotu,ly. M. 
Pi,łsl\Jdski'E'IA'o 21. 11 ~ 967 

Poszukuj, 
\\,''Pc'illTl1ka J>:otó,,'ką 200 dl) 7.a~o
ien' 3 d"hrz~ rroo'perującego im.t.e
re-su.. rOWNern. pc-\\'na el:'z,~
cia. Oferty Orooo\\'T1cick. Pooznu 

zdSS936 

Fryzjer 
lu.h fr:m:j('rka 7. trwalą, ...001114 
i 7;('la,71ko\\'ą onrltl'larj" za'raz l'llb 
p67;ni~j. L. S'I\J,'hniliski. ~n.im. 

zd ss 901 

Syn rolnika . 
potrzebny do 7.:1pro\\'adzoneg(> m
tercsu zakupu i wYlniany zboża. 
na wspólnika. egzys-tcncia za· 
pewniona. Zgloszenia rio Orędow
nika. Pozn:t11 po<l zd SS 946 

Uczeń 
kra'wiE'C'ki 7. U"'!,re;j rorl.zi'n:v, z prt>
wi,n,di m<ńe ",ie 2'Jglooić. POlmań, 
DłUl:'3 !l, m, 6, zd 88 91 li 

Skład 
pieczywa dobra egzystencia -
przy ruchliwei ulicy sprzedam. 
.adres w.skaże Orędownik. 1'0-
zna1'\. zd 88 435 

OGÓLNOPOLSKIE ' , 
plotu" wesola auilycia w oprac. ma.rnlU" "w cywilu": 1~.40 nmly· panienka z Uk01lczoną szkota han
\V. Bu(lz)'11~kiego (ze Lwowa); .- cia dhl dzirci: 1~.a5 pora0nik ",por', (1I0W!! 11(1 praktyke w handlu. 
22.00 rwjp:l)knie.i:;ze pIeśni grani· t(,\\·v dla ro\)ot111ków: 19.,,0 Jwncertl pl'nSJa mIes. 40.- zl. ()f('rty Ku· 

Niedziela. J marca. si a \\' a .\roniu~zki. \V rkona wcy: "o:i~(()\\": 20.3;; wi:l(lomo~("i ,porto' der Pozllallski zdg 88 793·4 RESZTKI 
Berta Bragirlska - mezzosopran, we 10kal1w; 23.00--23.30 muzyka ---------------

8.00 audycja pOranna; - 9.00 Cze~la wa Perenson - sopran; - taneczna (plyty). 
"'1"111111111111111""111'1111111111111111111"'"1 

MotocYkl 
Indian z przyczepką. w dobrym 
"tanie sprzedam lub zamienię. na 
konia wozem. Ekspozytura Urę· 
downika. Gdynia. n 71i96 

Warsztat 
kowalski za.prowadzony kilka lat 
llrzy Poznaniu tanio sprzedam, 
Oferty Orędownik. Poznań 

zd 88 649 

Gospodarstwo 
Gołęczewo nr 19, pocz,ta ChI udo· 
wo. 30 m6rg pszennei. nadającej 
lIię na ogrodnictwo sprzeda wia
śC1ci el. zd 87 933 

Kolonialkę 
dobra. egzystencia pewna. ma
IdeI, soliodne urzadzenie. ladne 
mieszkanie ~owod\1 wyjazdu -
eprzedam. 'Viarlomość Orędow
nik. Poznali zd 88 687 

.;P~OPONUJEMY " 
. "LAMPOWI eZOM . ,;" 

transmisja raboożeństwa z kościo- 22.20 reCItal skrzypcow" Roberta 
ła o. o. Dominika,n6w we Lwowie. Sootensa; 22.50 reportaż r!XI. Ed· 
l(azania pasyine. na temat .. Po· mundn Osmallczy'ka z- :r.iRzdu 
trójne kus-zenie Chrhtusa" wy· Polaków IV Berlinie ostatnie 
glos,i ks. a·rc2'ob1Sku'D dr J 6zef Teo· wiadomości. 
dorowicz. Po naboożeństWlie ok. 15.00 Mediolan ... śpiewacy No· 
goolll. 10.30 mUlZY'ka z płyt; 11.25 rymberscy" oP. Wagne-ra. Buda· 
.. Ziemia sądecka w pieśni". WY'ko- lleszt II ... OpowieścI Hoffmana" 
na'Wcy ChÓT i recytacie (z Kra.ko· K to • "15 S śl op. Offenbacha. - 16.15 '''iedeń. 
wal; 11.li7 Sygnru czasu: 12.03 po, .. ,,~ w1('.e - II. "urmy - ą- PoC'zja pol,b, 17.00 Rzym. Kon· 
ranek symfonjczny w wyk. orkie· s.kle .. 6.30 k.ąncert p~r~~,~y w .. wy· cert symf. \\' progr.: BeE'thoyena 
stry symfonkznei m. Poznania konaruu orkl!!st;.y ."OJ. kow,cJ. - ( .. Eroica"), Korlaly i Wagner _ 
pod dyr. ZYl:'Illl1'trJa Latoszews-kie· 7.40 . ch~~ meskl !m. ~ta1l1sla'Wa (Zmierzch bogów i Walkirie). _ 
gO z udzialem De!Zyderiusza Dan· ~~ruus:zJn, KatOWIce l. Po nabo- 18.00 Paris PTT. Koncert Tow. 
czowsJriego (wiolooczela) (z Pozna' zen.stw~ ok. godJz. 10.~0 plyty; Muz. "Pas de loup.". 18.20 Droit
nia): 13.00 przeg'ląd kulturalny; 13 •. 00 "Zma'M!owane dZI!;!o pol- wich •. ,Izraelici na pustrni" ora-
13.10 •. Dwa pochody" - fra.gmen-t s.kJego teoretyka muzykI - pą- torium Ph. E. Bacha. 18.55 Buda. 
z pOw,ieści Mu elier a pt. "Henryk ga,danka Ma Ozeslawa Za'~leJ,; Jleszt. MU7yka cy.galiska. 19.15 
Flis": 13.30 IIWlIlyka obia(/owa. sk~ego; 15.40 "O teatr robotmczy Sztutgart ... Ondyna" op. Lortzin
WY'konawcy orkiestra wileńs.ka - pogadan:~a; 15.50 I'Co słych.a~ Ira. 19.30 Berliu. "Fau1rt" op. Gou· 
pud dyr. Wla{lyebwa Szczep ań- na Ślą~u,?; 19.35 trIo ~!l'łąsn1 noda. 20.011 .fj'rankfurt ... Mona Li. 
skiego (Wi·lno). Ch6: Zaremby i Kato~lck!E!'.l; ~.OO ,:W n,ledzlela sa" op. M. Schillingsa. Radia Ro
Janina R',ymuls.ka. sopran (War- ' I,ll'~y zt'lazl1loku ; 20.30 wJa(/0Il)0' mauia. "Ksi('7;lliczka dolarów" 1Y)1, 

sZ:Jwa): 14,45 811dycja dla wsi; - SCI sportow~: 20.35 I?rogll"am na JU' I,eo Fa'lla. Monachium ... 07.lo,,·iek 
15.40 audycja dla dzieci; - 16.00 tro; 23.00-_3.30 orkIestra B. B. C. na księŻl"cu" oppra fantast. .T. 
.. Pieśni poddasza" - Kurant sta- Krak6w _ Po nabożeństwie ok. Urandt-Buysa. 20.05 Praga. Kon
roświecki w oI>racowaruiu Leona (Ra-clia BrY'tyilSkie-go) _ pły1y. cert symf. z udz. A. Cor-tE't .fort.) 

KoloniaIkę Schillera; 16.40 "Anielcia i życie" godz. 10.30 muz~.,j;:a (plY'ty z War. W progr,: Bach·Re,s.pighi. Cho· 
- powie:ić m6wiona Heleny Bogu· szaw}') ; 13.00 .. Czy potrzebny ie-,<,t Pln (koncert fort. f-moll) Ravel 

towar, magiel. przyległym mie- <zews-kiei: 16.55 przerwa: - 17.00 taatr .' .•. per'"men,ta,ł~v?"'. _ 1~.40 i Brahms (symfonia lU 4). 21.10 IIzkaruem. lat 20 istni,daca z po- k t ś . to A 1" , ""'~ J '" U wodu objęcia własno~ci sprze. 'oncer 'wla wy z us'tra 11. - .. Pil<7.emy I.idy" felieton; 15.55 <IQ 'Vroelaw. ,.Cyruli.k z Bagdadu" 
dam. A<.Iree wskaże Orędownik. Wykonawcy: Orkiestr:. S-Y'ffifo- 16.00 wiadom~ci bie2:11ce: 19.35 od. op. Corn!'liusa. 21.30 Strasburg, 
Pomal'i zd 88 731 ni.c~na i chóry r??i~lo~'T1: !Ira? s!I- czytanie prOA'ramu na dzień na- .. Pieśll milo';ci" komMia mu·z. 

l1"cI: Clement )' 111la'm I Marla ",tIlIPny; 111.40 "Cyganeria" opera Rchuberta. R. Paris. "Don Ce<;ar 
Bremner . -- !!iplew. Roy. Agnew G. Puccini'ego; 20.35 lokalne wia- ' le HazRn" opeora kom. Maesene· 
- fortęPIan: 17.30 pod!"l.eczore>k domUiloci Sl{X)rtowe; _ 23.00--23.30 ta. 22.05 Londyu R. Koncert gym· 
Pr:zy ~Ikrofone. Tr:anS?;l1SJa z ka- .. Plyta za ply,ta ... " mu~yka tan~z. foniczny z U(]z. Idy Haendel -

Kowalskie 
narzędzill nll sprzechi. Oferty 
Oredowl11k, Poznali zd 88 742 

Skład 
Sfl{YŻYW1CZY oWOC'U, w oont=. 
przl11>eI:'I,e micsz,ka,nie kou'ZYSlt.n.ilC 
I9J).r2ledaom, Adres Orędoowrniok. Po· 
z,nań zd as Sl16 

wla~1 ho.telu .,BrIstol.: - 19.3.5 na. (",krzypce). 'V progr.: DwonaJc. 
słYl1l11 wlrtuozl AmelIlj;q Galh- Mendel~sohn (koncert skrz.) j WiJ· 
Curci - SQpran. Robert Casade- L6dź - Po nahoożeństwie OIkolo linms. 22.10 Rzym., Koncert chóru 
sus - fortepian (plyty): - 20.3G godlll. 10.30 transmisja l czę-.~ci ko'n- Bazyliki Rzyms,kiei. 23.20 Buda· 
program na iutro; 20.4U przegląd certu popu'la-nnego w wyk. orkie· lIcszt. Muzyka cygarl .. k~. 24.00 
polityczny: 20.50 d"ienni.k wie· stry s yun [On-iCZil1Ci Zwin1.lku Mu· Sztutl!art i Frankfurt. Koncert 
czorny; 21.00 wia<lomo~i "porto· zyków Ch rZe'Ści6a fiskich; - 13.00 utw. Haendla i BrahlD6a (koo· 
wc: 21.15 "Ta - joJ" .. Kule z za feile"to.n pt. "Autor "Gałązki roz· cert &krz.). 

Biurowa 
s·tala pOsacle d·a.UlY 1.:1 gwar:\nck 
or,rocen,t.'~\\'3ni" i Z"bl'lmiecze-nie, 
bglQSzclIia Ol'p.d l>wni.k. 1'07.l1ań 

zd 86 8(i6 

DeputałDi'k 
z tnyma zaciąmikami or! Zftraz 
potrzebny! Furcheim. ,,'iktorowo. 
po<:zta ?: iędzychód. n iU6! 

du%y W.fJ bór na ubrania 
męskie i palia oraz wełny 

damskie poleca 

A. Wasilewska 
t6di, Nawrot 13. Wejście l bIlli) 

a 0189 

Humor zagramczny 

Na "bezludoej" wyspie. 
Murzy,nt do rozbitków; - Zbędna fatyga, proszę pań-

stwa. O kIlometr stąd jest szeŚCiopiętrowy hotel. (:\1) 
("Ric et Rac"" Paryż). 

Ogłoszen ia l-lamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-lamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (ł-łamowej) a) przy końcu cZf;ści 
redakCyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1,- zł. Dlobne ogłoszenia 

(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, katde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając 
od ost~tnie.i s~ronf, l-lamowy n:tilimetr 30 groszy. Og.łos~enil!- skomp~iko,:"ane, z zastrze~eni~m miejsca - od poszc~ególnego wypadku 20r. nadwyżki. Ogłoszenia do bietącego 
wydanIa przYJmuJemy do godZInY 10,30, l\ do wydan OledzIelnych I śWIątecznych do godZInY 9,30 rano. Ogłoszema z poza WIelkopolSki przyjmujemy do wydań bieżą.cvch 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świ9,tecznych dnia po prz:edniego do godz. 8. Za błfldy drukarskie, które nie znie ksztalcają treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotÓwką z góry. Konto w p, K. O. nr 200149. Pocztowe konto rozrachunkowe Poznań 3. nr kllrtoteki 03. ' 
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boru szli i szli, aż nareszcie uj
rzeli tuż przed sobą. światełko, 
błj'skocQ,ce z okienka samotnej 
chaty. W izbie przy stole sie
dział starzec Siwowłosy, pochy
lony nad wielką. księgą.. Czr
tal i pisał i nie zwracał naj
mniejszej uwagi na ,,' chodzą
cych, 

- Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus! - rzekł króle
wicz. 
, Ale staruszek nie dał żadnej 
odpowiedzi. 

- Czy moglibyśmy tu przeno
cować? - zapytał królewicz. 

Ale staruszek pisał i czytał i 
nic 11i e odpowiedział. 

- PołÓżmy się więc spokoj
nie w ką.cie izby - rzekł wę
drowiec - i nie przeszkadzaj
my mu w pracy, I położyli się 
obaj, 

Królewicz zasnął na.tychmiast, 
a wędrowiec czuwał i przyglą
dał się bacznie staruszkowi. 

Okolo północy rozległo się pu
kanie w okno. Staruszek wstal, 
otwOł'zył okno i trzy kruki wle
ciały do izby, Staruszek dotknął 
ich • ęką, i odrazu kruki za
mieniły się w trzy panny. 

- Co to za jedni tam w ką
cie? - zapytała jedna z nich . 

d 

ss _ 

- Wędrowcy - odpowiedział 
staruszek. - Nie przeszkadzaj
cie im, albowiem zdrożeni są., 

- Jeżeli nas jednak podsłu
chają.? - zauwaiyła druga. 

- Śpią obaj. A choćby i nie 
spali, to i tak nie rozumieją. na
szej mowy. OpowiadajCie ted~', 
co wiecie. 

Ale wędrowiec nie spał i ro
zumiał dobrze ich mowę, ponie
waż był mędrcem, 

I oto odezwała się pierwsza: 
- Pewien młody królewicz 

wyruszył z zamkll ojca na pO
szukiwanie pięknej Jolanty. 

- Nie znajdzie jej - powie
działa druga - jeśli kroczyć bę
dzie drogami najwygodnieszc
mi. 

- A choćby ją znalazł - po. 
wiedziała trzecia - nie zdo
będzie jej, jeśll nie wzruszy jej 
serca. 

Zegar wydzwonił godzinę 
pierwszą .t' _ północy i wtedy 
trzy panny zamieniły się zno· 
wu w kruki i wyleciały z. izby. 
Staruszek atQli zapisał w ketę· 
dze wszystko, co przed chwilą. 

usłyszał . 

O świcie wędrowiec Zb'l.ldził 
królewicza, poczym obaj podzię
kowali stal'u~zkowl za nocleg 
i poszli. 
'Vędrowall znowu i wędrowa. 

li, dni wiele i wiele nocy, Wę

drowali wśród wertepów l krza
ków kolczastych, Często tai 
wędrowali w poblliu dróg wy
godnych i szerokich ocienio
nych drzewami owocowymi, na 
których nęciły oko gruszki 1 
jabłka soczyste, I wtedy króle
wicz odzywał się: 

- Czemu kałeczyć sobie ma
my nogi i ręce, wędrują.c wśród 
głszczu leśneio, wędrujmy 18. 
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piej drog~ wygodną, gdzie u. 
śmiechają się ku nam smaczne 
owoce. 

Ale wędrowiec zabraniał mu 
kroczyć drogami wygodnymi. I 
królewicz, aczkolwiek niechęt
nie, pamiętać musiał o przyrze
czeniu i słuchać rozkazów wę
drowca. I w dalszym ciągu 
przedzierać się musiał z wiel
kim trudem wśród gąszczu leś
nego. 

I nareszcie pewnego dnia sta
nęli przed pałacem na wysokiej 
górze, ~ w pałacu tym mieszka
ła piękna Jolanta. 

Królewicz rozpromieniał się 
od szczęścia. Najchętniej byłby 
zaraz pobieg-ł do pałacu i udał 
się wprost do utęsknionej. Ale 
wędrowiec powstrzymał go mó
wiąc: 

- Najpierw wypocząć musisz 
po trudacb i znojach wę
drówki ' 
Następnego dnia zaś rozkazał 

wędrowiec: 

- A teraz przebierz się jak 
na królewicza przystało i idź do 
pałacu, gdzie zapl'owadzą cię (lo 
pięknej Jolanty. Ale wchodz~c 
do tej komnaty, wejdź ze spu
szczonemi oczyma i nie podnoś 
oczu wyżej, niż do kolan, 

Królewicz był posluszny, PIę
kna Jolanta pl'z:dęła go bardzo 
grzecznie i powiedziała: 

- Pl'zyj(!ź znowu jutro. 
Drugiego dnia powiedział wę

drowiec: 
- Idź do pałacu, ale pamię

taj, wchodząc do komnaty pięk. 
nej Jolanty, nie podnoś oczu 
wyżej niż do jej złotego paska, 
którym jest opasana. 

I królewicz był znowu po
słuszny rozkazowI wędrowca, i 
znowu piękna, grzecznie go 

.". 
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przyjęła i pozwoliła przyjM 
dnia następnego. 

Trzeciego dnia powiedział 
wędrowiec: 

- Idź do palacu, a wchodz~c ' 
do komnaty pięknej Jolanty, 
wejdź ze spuszczonemi oczyma, 
a potem spojrzyj na jej stopy, 
potem podnieś wzrok do jej ko
lan, pota mdo paska złotego, a. 
w końcu dopiero spojrzyj na jej 
oblicze. 

I poszedł królewicz do pała. 
cu, a radość błoga przepełniała 
serce jego, że będzie mógł dziś 
ujrzeć oblicze pięknej dziewicy. 
Stanął w komnacie jej ze spu
szczonym ku ziemi wzrokiem, 
potem spojrzał na jej ~tópki 
małe-llkie w złotych trzewi cz· 
kach, potem podniósł wzrok do 
wysokości jej kolan, potem " j
rzał pasek jej złoty wysadzany 
drogimi kamieniami, a potem 
powoli, powoli podnosił wzrok 
wyżej i ujrzał oblicze pięknej 
Jolanty, A oblicze to było tak 
niezwykle, tak cudownie pięk
ne, że królewicz olśniony i pe
łen zachwytu upadł przed ni~ 
na kolana i szepnl!ł. 
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ścił starannie z wszelkIego tiru
du i oniemiał z zachwytu, Obraz 
przedstawiał oblicze dziewicy 
tak piękn~j, tak cudnej, jakiej 
w życiu swoim jeszcze nie 
spotkał. 

Królewicz,. wZlął tedy obraz, 
zaniósł do starego króla i za
pytał: 

- Ojcze, czy to możliwe, aże
by tak urocze dziewczę istniało 
na świecie? 

- Ależ tak - odpowiedział 
król. - Lecz gdzie ją odnaleźć, 
tego nie wiemy, 
Młody królewicz stał przed 

obrazem jak Qczarowany, A im 
dłużej się weń wpatrywał, tym 
silniejsze budziło się w nim 
pragnienie pójścia w świat da
leki na poszukiwanie owej dzie
wicy, Ale ojciec sprzeciwił się 
temu, gdyż nie chciał się z u
kochanym synem rozłączyć, 

- Cóż ja bym począł bez cie
bie, synu mój drogi - powie
dział król. - Raczej najwier
niejsze sługi moje poślę na po
szukiwanie tej, którą widzisz 
na obrazie, 

Po czym przywol.al dworzan 
swoich i ministrów i rozkazał 
im przeszukać państwo swoje 
i sąsiednie, by wykryć, gdzie 
mieszka piękna z obrazu, 

J wyruszyli dworzanie na po
szukiwanie pi~knej z obrazu. 
Całe królestwo prze~z1i wzdłuż 
i wszerz - i nie znleźli jej. 
Przeszli królestwo sąsiednie i 
dalsze - i nie znaleźli jej, Wy
pytywa li w~zystkich spotka
nych po drodze, lecz nikt wska
zać nie umiał, gdzieby piękna 
mieszkała. 

Gdy miną.ł rok, wrócili 
wszyscy, smutni bardzo, że nie 
znaleźli po.szJ,1klwanel. 

J wtedy to najstarszy mini
ster staną.ł przed królem i tak 
przemówił: 

- Miłościwy panie, rok cały 
chodzili&my, szukając pięknej ,i 
nie znaleźliśmy jej, A przecież 
odnaleźć ją trzeba, ponieważ 
królewicz nasz usycha z tęskno
ty i smutku wielkiego, Posłu

chaj królu mej rady: Przez mia
sto nasze przechodzi wielu wę
drowców z bliska i daleka. Je
śli więc wszystkie studnie mia
sta naszego każemy zasypać, 
pozostawiają.c jedną. tylko w 
ogrodzie królewskim, wtedy 
każdy, swój czy obcy, zmuszo
ny' będzie czerpać wodę ze stu
dni zamkowej, Przy studni tej 
jednak ustawimy strażników, 
którzy każdego, kto przyjdzie po 
wodę, wypytywać . będą o pięk
ną z· obrazu. W ten sposób naj
pewniej odnajdziemy do niej 
drogę· 

Królowi rada ta się spodoba
ła, Zaraz też rozkazał zasypać 
wszystkie studnie całego mia
sta z wyjątkiem studni w ogro
dzie królewskim, przy której po
stawił straż. 

Od tej chwili począwszy przy
chodzili do studni królewskiej 
niezliczeni wędrowcy, SWOI l 

obcy z bliska i z daleka, ze 
wszystkich stron świata. Wszy
scy otrzymywali wodę, wszyst
kich wypytywano o nieznanl,\ 
piękną z obrazu ale nikt jej nie 
znał, nikt nic nie wiedział, 

gdzie mieszka i przebywa. 
Aż oto pewnego dnia zbliżył 

się · do studni wędrowiec, stru
dzony przebytą drogą i czarny 
od słońca i wiatrów, Prosząc o 
wodę, musiał wpierw odpowie
dzieć na zapytanie straży: 
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W.: E nie, w wielu innych 

krajach, nawet w Europie, w 
Hiszpanii i we Włoszech, i na
wet trochę na Węgrzech, 

J.: Wuju, ale czemu wół za
jęty :; rzy uprawie ryżu na tym 
znaczku filipillskim, brodzi po 
kolana w blocie? I pługa pra
wie nie widać, Czy ziemia na 
Filipinach jest taka miękka? 

\V.: Nie! Ziemia jest twarda, 
tylko, że ryż sadzi się w błocie, 
bo inaczej by nie urósł. 

J.: A kiedy sadzi się ryż? 
W.: \V maju. A żniwa ryżu 

są w listopadzie, Do żniw uży
wają sierpów, Potem wiążą. ryż 
w snopki. I ustawiają. snopki 
w mendele. Tylko między na
szymi mendelami żyta, a men
delami J'yżu na Filipinach jest 
różnica, l\1enc1ele żyta ustawia 
się klosami do góry, A mendele 
ryżu - kłosami na dół. 

J.: Ciekawe. A jak się nazy
wa stolica Filipin? 

'V.: Manila. W zeszłym roku 
był tam Kongres Eucharystycz
ny, 

J .: Tylko Stanom Zjednoczo
nym musi być trudno rzą.dzić 

[i'ilipinami, przeclez to jest 
strasznie daleko - dzieli ich 
cały Ocean Spolwjny. 

\\T.: ~laj::. już regularną ko
munikację lotniczą. 

J.: 'Vuju, a czy w Ameryce 
Hiszpania nie ma kolonii? 

\\T.: Dawniej miała, ale dzi
siaj nie ma. Straciła je przed 
stu laty. Cała Ameryka Połud
niowa należała dawniej do 
dwóch pallstw: Hiszpanii i Por
tugalii. Dzisiejsza Brazylia do 
Portugalii, a cała reszta do 
Hiszpanii. Otóż sto lat temu, 
kolonie · zbuntowały się przeciw 
Hiszpanii, HiszpaJlię zostali PQ~ 

bici, Powslalo kilKanaście re
publik południowo - amerykań
skich, 

J,: A kto był wodzem połud
niowych Amerykanów? 

W,: Simon Boliwar. Był on 
dla Ameryki Południowej tym, 
czym dla Polski Kościuszko, -
O widzisz, tu na znaczku We
nezueli, wartości" 50 centimos, 
jest jego portret." Boliwar był 
synem oficera hiszpallskiego 
w 'Venezueli, 

J.: Wenezuela, gdzie to jest? 
W.: Na północ od Brazylii." 

On to wywołał pierwszy bunt 
przeciw Hiszpanii, On dopro
wadził do ostatecznego zwycię
stwa nowych republik. Zresztą. 
jego marzeniem było stworze
nie jednej potężnej republiki, 
która by obejmowała całą. Ame
rykę Południową. 

J.: Co by to było za mocar
stwo. Dwieście milionów ludzi, 
czy coś kolo tego. 

\V.: Przeszkodziły temu swa
ry wewnętrzne - i zamiast jed
nej, powstało kilkanaście repu
blik. A wiesz, która została na
zwana na cześć Boliwara? 

J.: Boliwia. 
'V.: 1\1 asz znaczek stamtą.d? 
J .: Tak, tylko jeden, z napi-

sem Potosi, 1 centawo, przed
stawia jakąś wysogą górę, Co 
to jest za góra? 

\\T.: Potosi, to jeLlna z naj
wyższych gór Boliwii, w pobli~ 
żu są kopalnie srebra, miedzi 
i cyny, główne bogactwo Boli~ 
wii. 

J.: A jak wygląda Boliwia? 
'V.: Połowa kraju, to olbrzy-

, mia góra, wysokości przeszło 

l 6 tysięcy metrów, a druga po
łowa, to przeważnie dzie,,,icza. 

_ p~~., 
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Teraz wyzdrowiałaś i rzecz zupeł

nie siQ zmienia. Naj stosowniejsze 
schronienie dla ciebie jes t w klaszto
ne. Zawioz~ ci!,) do Dijon. do ldas ztoru 
ŚW. Franciszka z Asvżu. Pani Marcel, 
kuzynka moja, jes t "tam ksienią, ż~' ć 
będziesz w świ~tym spokoju, a ja tym
czasem poruszę niebo i ziemię, by sę
dziów dla nas pozyskać. 

Od czasu śmicrci Rajmonda po raz 
pierwszy promyk nadziei zajaśniał w 
oczach Solange. Jal< ,yszystkio natury 
kral1cowe, z odmętów rozpaczy prze
rz.u.cila się w krainę złudzell i marzyła 
o wygraniu· sprawy. 

Pani Fosca nie myślała bynajmniej 
bu1'7:yć tych nadziei. !\Iyśl zamieszka
nia w klasztorze trafiała bardzo do 
przekonania państwa Artis. Pan Artis 
z zapałem przyjął ten pomysł genial
ny. 

Przed wyjazdem Solange chciała po 
raz ostatni zobaczyć zamek Croi:<
Saint-Luc, w którym cierpiala tyle, w 
którym zamknięty był jej ukochany 
więziel'l. Kiedy- powóz mij ał wzgórze, 
księżna kazała stanąć iwysiadla. 
Rwietniowe słońce obrzuciło zamel<, 
park i ogrody pozłotą świ,atła i zda
wało się witać obecność młodej ,ko
biety. 

-.:.. Oto przyszłość twoja - zawołała 
Hermina - Słoneczna i promienna! 

I Solange stojąc na drodze, owian~ 
tchnieniem poranka, zasyłała r~kanll 
pocałunki do tego domu, w którrm 
syn jej myśli o matce. 

Mały bohater 
\Vogóle dzieci nie rozumieją śmier_ 

ci, ma ona dla nich coś niepojętego, 
tajemniczego jak rzeczy, o których im 
mówi katechizm. Trzeba dopiero zako
sztować goryczy życia, by pojąć calą, 
rozdzierającą. rozpacz tego jednego 
słowa: nigd)', Kiedy Herve postępował 
za trumną. ojca, zgadywał jednak, że 
wszystko już się skoI1czyło, że nie zo
baczy go Więcej. \V milczeniu patrzrł 
na 8mutny obrzęd. 

Po powrocie do zamku pobiegł na
przód na pokoje matki. Chciał ją. u~ ci
sną.ć, z nią. płakać. :Matka zmarłego 
hrabiego wstrzymała go. 

- Matka śpi, Herve, wróć do siebie, 
zaraz tam przyjdę. 

\Vpatrywała siQ weń, trzymają.c je
go rękę. Ten wątły chłopiec był oto 
ostatnim z Croix-Saint-Luc·ów. Lodo
wate serce hrabiny wzruszyło coś jak
by litość, przyciągnęła dziecko i ucało
,wala je w czoło. Herve zdziwiony, 
spojrzał na nią. wzrokie~ spokojnym 
i dumnym, w którym widniała wola 
i stanowczość. 

Nazajutrz nie mówią.c nic nikomu, 
chlopiec wszecH do pokoju Solange. 
Rzucił jej się na szyję, upajał ją. piesz
czotami... potem ' płakał. Siedział dłu
go na łożu, z glową. l,lkrytą. na piersi 
matki. Wreszcie nadszedł dziel'l odczy~ 
tania testamentu. Pani Croix-Saint
Luc powierzyła Hervego Józefowi. 
pierwszemu słudze Rajmonda. 

- Potrzeba ci ruchu - rzekła. -
Pobiegaj z Józefem po lesie. Niech psy 
spuszczą. ze smyczy. 

- Dobrze, babciu. 
Kiedy zmęczony powrócił z prze

chadzki i spytał o matkę, powiedziano 
mu, że wyjechała ... Wyjechała bez po
żegnania :się z nim, be!: uścisku? Nie 
pojmował. Przez kilka godzin milczał 
zadumany, potem wstępują,c do orato
rium babki, rzekł: 

- Wybacz mi. Powiedziano mi, że 
mama wyjechała. Kiedy wróci? 

Hrabina wpatrywała się w wnuka., 
Przypominał więcej Solange, niż Raj
mon da. \V wyrazie jego twarzy odnaj
dywała rysy kobiety, którą. nienawi
dziła. 

- Nie powróci, - odrzekła wdowa 
powoli. 

- Nie ujrzę więcej mamy? 
- Nie. 
- Dlaczego? 
- Zabraniam ci tych pytalL na przy· 

szłoŚć. Ja zajmować się bf;dę twoim 
wychowaniem. Nie wróci~z już do ko
legium. Po wakacjach, w domu uczyć 
cię będzie ojciec Helion. 

Herve stał naprzeciwko babki. 
Słówka nie odparł: czarne OC7.y jego 
nie straciły nic na pewności. Skłonił 
się z uszall0waniem i zeszedł do poko
ju Solange. I(01'ol1ki, obr.azy, obici~, 
łóżko, ulubione sprzęty zdawały Slę 
oczekiwać powrotu swej pani. Na ścia-

nie, naprzeciwko figury Najświętszej 
Panny, Bad k!ęczlllkiem, wisiał por
tret hrabiny; Herve siadł przed arcy
dziełem malarza i wpatryw.ał się w to 
oczy niebieskie, w blade, złote włosy, 
w twarz olśniewającej białości. 

Człowiek przychodzi na świ~t i 
podrask'l, pielęgnując w sobie pewn~ 
uczucia wrodzone. Miłość synowska 
jest jednym z tych inst~' llktów, budzą_ 
cych się bez zastanowienia, skłonno
ścią. serca na wskroś naturalną, cz~sto 
l1ielogiczną· 

Nie raz syn pieszczony i psuty, 
chłodnym tylkO wypłaca się szacuu· 
kiem, 'gdV inny, wychowany w rygorze 
i pod chłostą, wznosi w sercu swym 
ołtarz surowemu .bożyszczu. 

Herve ubóstwiał matkę z instynktu, 
"z zamkniętymi oczyma", bez zastano
wienia, nie powiedziawszy sobie nigdy 
"kocham ją dlatego, że jestem jej sy
nem". Kochał ją jak ptak powietrze, 
jak kwiat słOlke. ICiedy pracował w 
szkole, myślami wyrywał się ku niej, 
kiedy wzrok oderwał od książki, wi
dział przed sobą jej obraz s łodki, 
uśmiechnięty. I tel'az tulił się U8ZCZę
śłiwiony w miękką dszę wonnego po
lwju i lubował każdą drobnostką, przy_ 
pominającą mu drogI}. matkę. \Vyje
chała! Ona wyjechała '! I nigdy jej nic 
zobaczy? Któż to powiedział? 

Jego babka. Nie kochał tej kobiety 
wyniosłej i zimnej. Coś dzieliło go od 
niej. W dziecinnej jego główce kołata
ła się ciągle myśl jedna: Gdzie była 
matka? Dlaczego ich rozłączono? Nic 
z tego nie rozumiał. 

Czas upływał i Herve nie przesta
wał zatapiać si.ę w jej rysy odtworzo
l).e na płótnie. dopiero pod koniec dnia 
wyszedł z pokoju, niellasycony jeszcze 
tym szczęściem cichym. Wysunął się 
ostrożnie, by go nie dostrzeżono i nie 
zamknięto mu tego zakątka, jedynej 
radości, jaka mu pozostała. 

Pogoda była prześliczna. Na wiel
kim trawniku wznosiły się stogi wio
sennego siana. Herve czuł teraz taką. 
radość w sercu, że pobiegł na trawnik, 
tarzał się po sianie i śmiał się, gdy 
kwiaty wplątały mu się we wlosy. Do
piel'o obecność hrabiny wdowy ukróci
ła tę WE'sołą. swawolę. "'ieczót' wydał 
mu się długim i mHlłl~'m i z llpl'ugnie
niem wyglądał chwili udania się na 
spoczynek. \V łóżeczku swoim b~' ł 
przynajmniej sam ze swoimi myślatpi. 
Usnął z uśmiechem, marzą.c oSolange. 

Czas nie zmienił Hervego. Zimny 
i nieśmiały z panią Croix-Saint-Luc, 
odpowiadał tylko na jej pytania, sam 
o nic nie pytał, w milczeniu przyjmo
w.al zimne pocałunki, składane rano 
i wieczór na jego e7.0le. Bawił się cz~ść 
dnia, potem zam~'kał w swoim pokoi
ku samotnym, Był to najlepszy jego 
czas, najsłodsze jego gOdziny, prawdzi
wa rekrearja dla tcj istoty przeclwcze-
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snej, delikatnej, żyj~cej przeważnie I przysad~owata, z~wsze, gotowa cisnąć 
sercem. się na meprzyjaclela. 

, .., . .? Jak tylko pl'z~'brł do zamku, zam-
.Nle p~tła.l uz: fSdzJe ~1~tk~? C~ lob!. kną! się w oranżerii z hrabiną: Potel? 

N Le chCIał badac babkl, l ,me n~ogł z~- długo obscrwował Hel'vego, wldoczme 
czeplac o to dom?wl1lkow. (:zuł, ~e chłopiec go interesował. . 
~vs~ysc~ otrz~'mall r?zka~ n1l1czen~a "Sprawa w Dijon". Słowa te biły: 
l ~lC nIe 'powledz~. NIe .n: lał z.au;an~a się po głowie syna, myślącego tylko 
am do . Joz~fa, anl d<? Ell1est) 11)" me o matce. Zgadywał, że osłaniają one 
odprawlOneJ ~Ia~ego, ze mogła byc po- tajemnicę, któr~ napróżno usiłował 
trz:~ną. na sWls;tdk~ .. , J~dyn~ oso~~, uchylić. W ciągu śniadania po~chwy~ 
k~o~ a pOdob.ala SIę dZIecku" b) ła \Vu- cH kilka słów zawsze niezrozumIałych. 
guua, dawna pra~zka h~·abl\1.v Solan- Najbardziej go jednak mieszało bystre 
ge.:Wdo\:'ą. b,da l strac,lła dWUł~asto- oko pana Ci01ier, zwracającego się 
le~nl?- coreczkę, w ~<az~nn dZleck:u często do niego. 
w~dzlała stracone; . wledzJała, co mo- \Vstając od stołu, adwokat rzekł 
\\'10110 \V zamku, uboJew::ła nad IIer- cicho do hrabiny: 
vell1: lec~ pl'z.ez obaw~, 111e okazywała _ Masz paili słuszność. Dziecko.: 
mu Jaw11le tej sympatll. mnie przeraża. Dojrzałe jest nad wiek. 

Dnie upł~'wał.v nudnie, odmierzone. Dojrzałe nad wiek! Dość było wi-
Sierpiell miał sic ku kOl1cowi. Dotąd dzieć Hen'ego, poznać jego charakter, 
I-Ierve b~- ł prawie zupełnie wolny, nie spojrzeć w jego oczy stanowcze. Tę 
w~'chodził wpl'a\Ydzic bez towarzystwa pewność nad wiek, zdumiewającą ob
Józefa, lecz w parku nikt go nie krę- cych, odziedZiczył niewątpliwie po, 
p0'Yał. Pewnego poranku dostrzegł dziadku. A może było to jakby wskrze
jakby straż, śledzącą. go wszędzie. To szel1iem dzielnyCh i krzepkich cnót 
Józef, to Erne ty na, postępowali za całego rodu, zagaslych w ojcu i odra~ 
nim z daleka. By się upe\'mić, zapuścił dujących się w dziecku w całym 
5ię raz w gąszcze. I tu ujrzał za sobą. piel'wotnrm ich blasku. 
Erllestrll~. Śledzono go widocznie. Du- Caly ten dzicJl i wieczór adwokat 
ma mężczyzny ozw::tla się w dziecku. przepędził na tajemnych naradach 

- Dlaczego idziesz za mną.? - sp y- z hrabiną. Widocz:1ie "sprawa w Di-
tał. Chcę być sam. jon" nie szla tak, jakby tego życzyła 

- Pani hrabina kazał.a mI towa- sobie hrabina. Prawie wszyscy sędzio-
rzyszyć wszędzie paniczowi. wie brli po stronie Solange i hrabina 

Zadrżał. Błysk gniewu zajaśniał VI' wdowa, przcwidując niepowodzenie, 
prosila pana Cimier, bardzo przywią-

jego oczDaOcbhl:ze, zanego do J'cJ' rodziny, aby się podjął odpowiedział. 
\Vróćmy. obrony, wiedziała bowiem, że w proce-

\Vrócił do zamku i wszedł zaraz do sie tego rodzaju, osobistość Obrońcy 
pokoju babki. jest już polmyQ. ,,'ygranej. 

- Cz~r prawda babciu, żtl kazałaś Adwokat J1azGjull'z wyjechał i Her-
Erncst~'nie chodzić wszędzie za mną? ve po kilku dniur- h zapomniał o pl'zy

- Prawda, krym wrażeniu, j '1kie sprawiła na nim 
- C,>;y pozwolisz zaprtać si ę dla- obe::ność tego czlo",icl,a. Życie upły. 

czcgo? \Volno mi było dotąd bawić się walo mu znowu jak zwykle pomiędzy 
i biegać, gdzie chciałem. Nic nie zawi- igra~zką i pracą. Trzeba dopiero wy
nilem. padku, aby w sercu dziecka rozbudziły 

- Za mały jesteś, aby to zrozu- się wszystkie cierpienia synowskie. 

mieć! Pewncgo wieczora około ósmej Her-
- Za każdym więc razem, gdy- będę "e Lawił się w sali rekreacyjnej, Lu

spacerować, ErnestYlla chouzić b~uzie biał wHillać duże kolorowe obrazy, 
za mna? rozwija'jącc umysł zajmują.co. Brał się. 

- Tak. już <10 wycinania, gdy dostrzegł brak 
- Dobrze, Zaniecham spacerów. jedJ1ej malowanki, wrócił wi~c po nią. 
Palli Croix-Sal 11 t-Luc ob~er\\'o\\'ała do S\\'(\go pokoju. !I;'usiał . przechoązić ' 

od dawna charaklei' swego wIluka. koto oratorium, którego drzwi byl~r n~ _ 
Znała jego dumę l~kliwą, .iego słabość, pół ucb~· lone. l\1ÓWiOllO głośno. , Kiedy 
graniczącą. z uporem. Podobało ' jej się Herve najmnicj myślał, aby o nim t?-: 
to, w dziecku poznała siebie. C~:V do- czono rozmowę, usłyszał nagle s\\'oJe 
trzyma słowa? Nie miała nic zreszt~ imię Zatrzymał się myśląc zrazu, że 
przeciwko temu, że się nie będzie od- babka go woła. Imię jego jcdnak nie 
dalał, tym łatwiej go upilnować . wyszlo z ust babki, lecz z u st czło\vie .. 

Nazajutrz Herve jak zwykle zeszedł ka, którego już ZlIał prawie po głosie, ' 
z ust adv\!okata, bawiącego od kilku 

na dziedziniec i przechadzał się Pl'zed dni w zamku. Powrócił więc? Herve, 
zamkiem. Najbardzicj lękał si~, aby 
nie wzbroniono lUu zam~'kallia się co- stał jak przybity, skamieniały. Pan 
dziennie w pokoju matki. Jednego Cimier mówił, a sIowa jego rozlegały 
wieczoru usłyszał, jak wożnica. mówił się po komnacie zamkowej, jak głośna 
do Józefa: fanfara. 

- O mało nie zgubiło nas to, - m6-
- Chciałbym, aby jutro była pogo- wił, - że pani Solange Croix-Saint-

da. Mam jechać do Blaizy- po jakiegoś Luc jest w Dijon i że będąc tak blisko 
wielkiego adwokata z Paryża, przy- syna, widzieć pomimo to nie może go. 
byłego w sprawie Dijon. Herve zadrż.ał. Droga jego matka. 

Lecz uciął nagle, gdy Józef zrobił była w Dijonl I on nie był przy niej! 
znak, że Herve może usłyszeć. Jakaż 
była ta "sprawa w Dijon", o której 
słys7.eć nie mógl? __ 

Wiplki adwokat przyhył, jak 7.apo
wiedział woźniea. Pan CimiE'l' z Aka
demij FI'ancu:-:kiej jest potęgą. w pa
lacu. Można. by zar7.ucić to i owo jego 
E'l'Uclycji, lecz nie prawości charakte
ru, J{iedy mówi unosi się, zapala, mio
ta gromy, wysadza z siodła pl'zech"ni
ka i dobija gwałtownością s,vej przeko
nywują.cej wymowy. Siłę swą. czerpie 
w wy~okim szacunku. jaki maję. wszy
scy dla jego charakteru. Nie bylby 
z<lolny bronić sprawy, kt<Jrej hy nie 
uznał za słuszną, odrzucał najkorzyst
niejsze oferty z szorstkościę., nakazu
ję.ca szacunek nawet tym, których nią 
urażał. Byla to postać herkulesowa, 

Rozmowa dalej tocz~'ła się o rze
czach niezrozumiałych dla dziecka, Z 
całego tego jednak potoku słów dziw
nie brzmiących, 7.clall oderwanych, 
wpadających mu w uszy, jedną. rzecz 
pojął i dobrze 7.rozumiał: habka roz
łącz~' ła go z matka i starała się prze-
szkodzić wszelkiemu zbliżeniu. Zrezy
gnowauy był dopóki miał nadzieję, 
teraz nie spodziewał siC niczego. 
Wszystko się sk011czyło, oddalono go 
brutalnie od matki, uprowadzą. go od 
niej tak daleko, że nie ujrzy jej więcej. 
Adwok.at i WS7.yscy ci ludzie, o których 
mówiono, stawali się zawziętymi jego 
nieprzyjaciółmi. 

(Cillg dałszy nastąpi). 



Nocw Oknach Zbó·nickich" 
Zaskoczony "łazik z dolin - Brak opieki musi bve naprawiony 

PIM. - Spacer w chmurach 
Góralski 

Zakopane szybko się rozbudowuje - i 
nie 'dziwię się tym uciekinierom od miej
skiego hałasu, co tu na stałe osiadają. Kto 
raz tu był tęskni za górami. Bo Zakopa-

Tzw. "Górne okno"; w dole kilkusetmetro-
wa przeqJaść do Deliny Kc3cieliskiej. 

ne, to niby miasto i Dle miasto. Hotele, 
'pensjonaty, gmachy i willki, nowoczesne 
dancingi, taksówko itd., a obok - rwiący 
potok górski, dziki las jodłowy, wewiór
'ki !łrzemykające przez ulice. I to wszy.st
ko na tle niedającej się opisać przecudnej 
panoramy potętnych turni Tatr. Te wła
śnie 

koatrasty dzikości I cywilizacji 

Zakopanego oszałamiają zaskoczonego "ła
zika" z dolin. Muszę przyznać, te jedno 
zaskoczyło mnie b. przykro, jako katolika 
i Polaka. Oto pewnego dnia traJiłem do 
starego kościółka drewnianego z roku 
1847, pmy ul. KoŚcielitlkiej. Wcho<lzę przez 
furtkę, prowadzącą do obok polożonej 
ochronki św. Kazimierza. O kilka kroków 
od zabytkowego kościoła widzę spory plac 
zarzucany odpadkami, pudełkami od kon
serw itp.; idę dalej - kościółek otwarty 
i zupełnie pusty, ale jakit w nim niepo
rządek - dwie ławki p:r;zewrócone fia 
środku, lichtarze i kwiaty w nieładzie ... 
Była t1l godz. ł popoł., ~ chyba nie czas 
uprzątania. Po drodze na obok letący 
cmentarz za.słutonych zaglądam do 
dzwonnicy, przecieram oczy - pełno wę
gla. A więc na to jej jut przyszło, jest 
po prostu sldadem opalłu. A przecież w 
przewodnih Zwolińsklego te miejsca są 
umieszczone w dziale: 

"neczy god... widzeala", 
Przeciet i obcy turyści tu bywają, co oni 
za lO"a.nicą powiedzą? Idziemy dalej -
cmentarz. Tu spoczywają: dr Chałubiński 
- który "odkrył" społeczeństwu Tatry; 
St. Witkiewicz - twórca stylu zakopiań
skiego i pieśniarz góralski i muzyk Jan 
Krzeptowski, zwany Sabałą. To są naj za
słutensi. Jednak 

aie wida~ l tutaj śladu opiekuńczej 
ręki ogrodalka. 

Cmentarz jest tak zapuszczony, zachwa
szczony, że a.ż przykry sprawia widok. 
Czy t naprawdę tadna organizacja nie tro
SZC7.y się o to? P. I. M. ma w Zakopanem 
swoje dwa "kioski", Taternicy śmieje, się, 

"Okna Zbójnickie" - w głębi kilkuna.sto
metrowej długQści groty. 

JI'~ '" ~~wId. 

te te "kioski" SĄ po to, teby turyści łatwo 
mogli znaleźć stację benzynowa., górala -
sprzedajll,cego za 10 zł szczeniaka-owczar
ka itp. W Tatrach jest sporo grot jut .,od
krytych", a. chyba tylet jeszcze niema
nych. Jaktet 

taJemaiczo i groźnie wyglądają Tatry 
w nocy przy blasku księżyca. 

Spędziliśmy noc w tzw. "Oknach Zbójnic
kich". W turniach Organów są mianowi
cie skaly o ogromnych otworach (jakby 

oknach) nad kilkuset metrową przepa- zbójnik. Zasłuchani w legendę o nim za.t 
ścią·, tam w dole to dolina Kościeliska. pomnieliśmy o zmęczeniu. Raniutko, ra.. 
Obok niżej połotonego tzw. "dolnego zem z ptaszętami witamy wschód słońca. 
okna" jest kilkunasto metrowa grota, Potem wspinamy się Da. Kominy-Tylkow. 
gdzieśmy postanowili przenocowa.ć. Fan- - grome, niedostępne skały, aby som.. 
tastyczny wprost widok mieliśmy, kiedy ezyć .arotkę. Ryzykując upadkiem w: 
potężne szczyty i skały zdawały się przepaść fotografuję je i schodzimy, Pięk~ 
srebrne w blasku księtyca, a pod nami ne te ginące kwiaty górskie, jakby _ 
przepełzały kłębiące się obłoki. Siedząc srebrzyste,go aksamitu, są pod ochroną 1 
potem w grocie przy ognisku nie zdziwili- zrywać ich pod BuroWą karą nie wolno. 
byśmy się gdyby zjawił się przed nami ja- Ci, co mimo zakazu zrywają szarotki nie 
kiś poprzedni mieszkaniec jej Janosik- _ godni S9, miana turysty. Z. T. 

Naiwiekszy okret świata buduje Anglia 
Będzie nim "Queen Elisabeth", przy budowie którego zatrudnionych będzie 200 tys. 

robotników 
AngielSka "Queen Mary" uważana w I siała po pewnym czasie ustąpić palmę 

swoim czasie za ostatnie słowo tego. co pierWSZCJ1stwa i Blękitną \Vstęgę AtJlanty
można stworzyć w dzied7.inie budownic- ku francuskiej "I'\ormandie'·. Teraz z kolei 
twa wielkich pasażel'6kich okrętach, mu- prawdopodobnie Francuzi będą musieli lj--

Powiedz mi, jak jesz a powiem ci, 
kim jesteś 

Zarządca pewneg? hote~u p~ryskiego, na odcz):tuje jadłospis w tonie pytającym, 
który rozpocza,ł sWOJą karierę Jako po-I obserWUjąc przy tym twarz pani. Zama
mC!cnil~ gas~ronom~czny, w ~ywiadzie ,,:ia on '.vszystkie potrawy, na które pani 
dZlenmkarsklm OŚWiadczył, :le .lut na od- Się godZI, często jeszcze jakiś drobiazg 
legło~ć rozpoz?aje pr~ynależność. narodo- ponad to, glaszcząc lub . całując towa
WOŚClOWą SWOich gOŚCI, po sposoble, w ja- l'zyszce rękę. 
ki pary z~mawi~ją potrawy. . . ~ustria?y: pan i pani wspólnie czy ta-

. Polacy. mętczyzna zamawia przewat- Ja,. Jadło,BpIS, zamawia.ią oni wspólnie i 
me u. metra hot~lu ~vybo!owe n:tenu, by dZIelą SIę poszczególnymi daniami. Wy-
sprawIć t~m pam mIłą DlespC!dz~ankę.. Jątek stanowi jedynie mokka. 

ąz~edzl: D?-ęźczyzn3; p.oda.le ~adlospIS Włosi: pan żąda dwóch jadłospisów. 
pam l zamaWIa dlll: sleb~e dopiero g~y Oboje wybierają krótko, jedzą szybko i 
~lDa. wybrała. .Przy Jedzemu .m~ło mÓWIą kładą nacisk na wyborową kawę i dosko-
l me spogl.ądaJe, WCla,t na sIebIe.. nałe napoje. 

F~ancuz~: mężczyz~a prz~g~a,da ~lerw- Rosjanie: mężczyzna, niby dziecko, pa-
szy Jad~ospls, pr;oponu]e. swoJe] damie po- zostawia wybór potraw mateczce" 
trawy l zamaWIa po CIchu, przewatnie ". 
Odwrócony od swej towarzyszki. Przytłu
miona konwersacja towarzyszy jedzeniu. 

Amerykanie: pani wybiera, pani zama
wia pr~e:ważnie obfiCIe, sama je mało, po
zostaWIaJąc resztę mężczyźnie. 

Anglicy: para angielska przede wszyst
kim przywiązuje wielką wagę do wygod
nego miejsca. Wyboru potraw dokonu
je mężczyzna. Dzieli on, oboje jedzą ob
ficie i dobrze. 

Niemcy: pani wybiera i zamawia, pan 
wybiera i zamawia. 

Węgrzy: wybierają chętnie miejsce, z 
którego ogarnąć można wzrokiem cały lo
kaL Kelner musi długo czekać, mężczyz-

Rybki w gorącej wodzie 

stątPić znów AngJikom. W Glasgow bowiem 
buduje .się nowy kolos, który rouniarami 
EJWymi i S2ybkośóę ma prz~wy:m;zyć "Nor
mMldie". Jakkolwiek budujący się qkrę-t 
nie ma jeszcze nazwy, dlla nikogo nie jest 
tajemnicą, te n~ywać się on będzie "Queen 
EJlisabeth". 

Dla zorientowania się w ro:mniara~h te
go nowego plywające miasta, podaJlll je w 
por6wn!liniu z wymial"Mlli "Nor.mandill" i 
"Queen Mary". 

Siła motorów "Queen Ellisabeth" będzie 
wynosiła 200.000 H. P.; podcza.s gdy "Nor
man{lie" miala ich tylko 160.000. Nowy ol
brzym transatlantycki będzie miał 86.000 
ton, "Normandie" miała 83.423 ton, a. 
"Queen MaTY" 81.236 ton. Długość wynosjć 
~zLie 310 m, szerokość 39 lIIl (tę saaną sze
rolkość mirula "Queen Mary") a 36 m 40cm 
"Normandie". I :rzecz ciekawa "Queen Eli-
6a!beth" będzie niższa od tamtych, chodzi 
bowiem o to: ażeby stawiają<: jak naj
mniejszy opór powietrza, miała jak naj
większą szybkość. 

"Queen Eilisabeth" będme mia~a jedynie 
dwa kominy wy.sokości po 13 1IIl. WydMVać 
się ona będzie d.Ju21szą od "NOII'IIlandie" i 
"Queen Mary", ze względu na S'Woją SllDU
kłość linii, atbowiełID jeśli "Queen Mary" 
by budowana na wzór pancerników, przy 
budowie "Queen EHsabeth" wzorowano się 
na modelach yaehJtów szybkobiei.nych. 
Szybkość nowego ko[osa ma wynosić teore
tycznie 30 węzłów, lecz jak!ko'llWiek rekord 
"Nornnandie" jest 31.20 węzłów, ogólne jest 
mniema.nie, te "Queen EtilSabeth" pobije 
ten rekoIXl. 

Prace posuwają się w l3~bkim tetJll)ie j 
prawdopądobntie już w roku 19łO po J'a,1: 
pierwszy "Queen EHsabeth" ZOErtanie epu
~z>czona na wodę. Oboonie jut ukończony 
.lest kadłub okrętu, przy wykonaniu jego 
pracuje 3.500 robotnikÓ'W. Jaft{ oMicZO'llo, 
zanim oIltbrzym zosianie wY'kończony, oko
lo 200.000 robotników znajdzie Z81jęcie przy 
pracy nad jego wnętrzem. (n) 

Zgon 111-letniej mieszkanki 
Lublina 

W Lublinie zmarła w tyeh dniach Marla. 
Miturowa, licz&ca 111 lat. Urod2iła się ona 
w 1827 roku na fo'llWarku Abrrumowicu, 
gdzie pótDiej pracowala jaJko rOlbotniu. 
Miturowa do ostatnich chwil żyda wyka
zywała dużą sprawność fizyczną i jas-noM 
umysłu. Zmal'la na skutek komplikacyj 
pogrypowych. 

Ryba, jak ogólnie wiadomo, nie znosi 
temperatur wyższych ponad 15 stopni C. 
Istnieje jednak w Kaliforni i Newadzie 
gatunek małych rybek, dochodzących od 
2 do 5 cm długości. które tyją wyłącznie 
w górnym biegu rzek, przepływających 
przez wulkaniczne tereny. Temperatura 
wody w tych rzekach dochodzi do 50 stop
ni wyżej zera. 'Voda o tej temperaturze 
jest za gorąca dla człowieka. Doskonale 
natomiast czuje się w niej gatunek ma
łych rybek, które w temperaturze o 5 stop
ni niższej giną. W akwarium w San Fran
cisco rybki te trzyma się w temperaturze 
53 lItopni w)"Żej zera bez tadnej dla nich 
.w. . 

. "DZIEŃ Ś:\'IEGU \V MEDIOLANIE 
W MedlOla.nie we Włoszech odbył się pod haQłem dzień śnl'e~u" b h6d 
ni&J'A ó" t ś dkó . ~." ,., o c ,unaOM:-

... CY rozw .I l pos ęp ro w komumkacrJnych. Na zdjęciu wspanialy nowo-
.czesny autobuą kol~i JVłQskieh. . . 




